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KONFERENCJA KOBIET
W niedzielę nadchodzącą rozpo­

czynają się obrady ogólno - krajowej 
konferencji kobiecej PPS. Nie ogra­
niczy ona swych prac do omówienia 
położenia politycznego i spraw orga­
nizacyjnych. Istnieje cały świat zaga­
dnień o pierwszorzędnem znaczeniu 
społecznem i kuturalnem, jak naprzy- 
kład zagadnienie rodziny, zagadnień, 
których rozwiązanie jest niewyko­
nalne bez świadomego wysiłku myśli 
kobiecej, doświadczeń kobiecych, a 
jeżeli idzie o ruch socjalistyczny, bez 
udziału największego kobiet - socjali- 
stek.

Czasy „emancypantek" należą już 
do przeszłości. Śmieszne, czy raczej 
tylko ośmieszone, strony tamtego o- 
kresu, tak samo zupełnie, jak strony 
dodatnie, minęły bodaj bezpowrotnie. 
W tej dziedzinie — i w wielu innych 
zresztą—liberalizm mieszczański za­
wiódł pokładane w nim nadzieje, nie 
ziścił wielu obietnic, stanął bezradny 
wobec problemów, które przerastały 
go o głowę.

Robotniczy, socjalistyczny ruch ko­
biecy nie jest ani częścią składową, 
ani jakimś dalszym ciągiem wyśmie­
wanych „sufrażystek". Inne ma punk­
ty wyjścia, z innego w zasadzie wy­
chodzi stanowiska. Nie ujmuje kwe- 
stji kobiecej, jako czegoś niezależ­
nego od zagadnień społecznych, jako 
czegoś samoistnego, co egzystuje o- 
sobno od reszty świata, samo przez 
się i samo dla siebie. Nie zawiera ani 
żadnych cech „anty - męskich", ani 
chęci upodobnienia się do mężczyz­
ny. Nie próbuje rozstrzygać o wszel­
kich zawiłych sprawach z jedną, je- 

j dyną receptą w ręce. Rozumie •— w 
zgodzie z całym Socjalizmem, że re­
cept takich nie bywa na świecie. Wie, 
że twórczość dziejowa wymaga wy­
siłków na miarę olbrzymią, że trze­
ba myśleć, pracować, działać — nie 
tylko głosić hasła, by móc przebudo­
wać świat.

W Polsce kobiety uzyskały od jed­
nego zamachu prawa polityczne, dzię­
ki Rządowi Ludowemu. Zdawaliśmy 
sobie wtedy sprawę wybornie, że 
czas jakiś głosy obywatelek padać 
będą przeważnie na stronnictwa pra­
wicowe. Chodziło o to, by w godzi­
nie powszechnego przełomu wstrzą­
snąć od podstaw całością polskiego 
życia, pociągnąć do pracy nad dźwi­
ganiem Rzeczypospolitej i demokra­
cji wszelkie grupy zbiorowe. Ale jed­
nocześnie nasze towarzyszki wzięły 
na siebie wobec Socjalizmu, wobec 
demokracji, wobec kraju odpowie­
dzialność ogromną. Masowy robotni­
czy ruch kebiecy jest wyrazem tego 
poczucia odpowiedzialności i dowo­
dem, że ono istniało, istnieje nadal.

Zadania leżą przed nim trudne nie­
zmiernie. Określić prawie niepodob­
na, które są najważniejsze. Kwestja 
kobieca przenika liczne sprawy poli­
tyczne, społeczne, gospodarcze, kul­
turalne, Pytanie, jakie będzie oblicze 
jutrzejszego świata zależy w znacz­
nej mierze od pytania, jakiem będzie 
oblicze kobiety, oblicze duchowe, fi­
zyczne, moralne kobiety dnia jutrzej­
szego, kobiety wyzwolonej pracy.

Ten cały olbrzymi dział walki So­
cjalizmu polskiego objął Centralny 
Wydział Kobiecy PPS, wespół z mnó­
stwem towarzyszek na prowincji. Do­
kona się w dn. 27 marca przegląd sił, 
przegląd roboty już dokonanej, i — 
nadewszystko — tej, co jeszcze po­
została. Potężny, zorganizowany, 
świadomy ruch kobiet pracujących— 
to warunek niezbędny naszego zwy­
cięstwa. Konferencja niedzielna musi 
się stać prawdziwym etapem w pra­
cach, podjętych na tem polu. Owoce 
Konferencji mogą być bardzo duże, 
bo socjalistki polskie rozpoczynają ją 
w przeświadczeniu, że Socjalizm to 
nie stosowanie mdłych i suchych, jak 
papier, dogmatów, jeno twórczość 
nieustanna, pulsująca żywą krwią, 
odważnem zmaganiem się z trudnoś­
ciami.

Czegóż więc życzyć Ogólno - Kra­
jowemu Zjazdowi towarzyszek z pod 
czerwonego znaku? Oto właśnie jak- 
najwięcej samodzielnej, dumnej, peł­
nej rozmachu twórczości.

Mieczysław Niedziałkowski.

ZAOSTRZENIE KONFLIKTU MI|DZY WŁOCHAMI
A JUGOSŁAWJĄ
PROPOZYCJE ANGLII

Białogród. 24.3 (PAT). Według do­
niesień dzienników tutejszych, toczą 
się obecnie narady między rządami 
mocarstw europejskich w sprawie 
składu komisji śledczej o charakterze 
międzynarodowym, która ma zbadać 
zarzuty, uczynione Jugosławji przez 
rząd włoski. Anglja uczyniła rządo­
wi jugosłowiańskiemu dwie następu­
jące propozycje: 1) komisja wojsko­
wa, w której będą reprezentowane

mocarstwa, mające swoich przedsta­
wicieli w konferencji Ambasadorów, 
zbada zarzuty, uczynione Jugosła­
wji przez Włochy i 2) między Jugo- 
sławją a Albanją ma być zawarty 
pakt, wzorowany na pakcie włosko- 
a lh ań sk im . Ten drugi punkt napotka, 
zdaniem dzienników na opór, zaró­
wno ze strony Włoch jak i Jugosła­
wji.

WŁOCHY ODRZUCAJĄ PROJEKT KOMISJI
Paryż, 24.3 (A. W.). Konflikt wło- 

sko-jugosłowiański wchodzi w nową 
formę. Proponowana przez Jugosła- 
wję komisja śledcza, któraby prze­
prowadziła badanie na terenach 
spornych została odrzucona dzisiaj 
przez ambasadora włoskiego w Pary­
żu, który przedstawił Briandowi po­

wody, dla których rząd włoski nie 
może zaakceptować tej koncepcji. 
Rząd włoski jest przekonany, że Ju- 
gosławja czyni w dalszym ciągu 
przygotowania zbrojne. Przybycie 
komisji ekspertów do Jugosławji nie 
zda się na nic, bowiem Jugosławja 
zdąży zatrzeć wszlekie ślady.

JUGOSŁAWJA ZAŻĄDA DOCHODZEŃ W SPRAWIE ZBROJEŃ
WŁOSKICH

Białogród, 24.3 (PAT). „Wreme", 
organ b. ministra spraw zagranicz­
nych Ninczicza, donosi, że rząd jugo­
słowiański wystosuje w najbliższych 
dniach do wszystkich zaprzyjaźnio­
nych i sprzymierzonych państw notę

cyrkularną o przygotowaniach woj­
skowych Włoch. Nota przedłoży ob­
szerny materjal w tej sprawie i za­
żąda, aby mocarstwa lub Liga Naro­
dów przedsięwzięły dochodzenia w 
sprawie zbrojeń włoskich.

ZAJĘCIE NANKINU PRZEZ WOJSKA 
KANTORSKIE

Szanghaj, 24.3 (PAT.). Zajęcie Nanki- 
nu przez wojska kantońskie, które na­
stąpiło w rzeczywistości dziś zrana, od­
było się prawie bez walki. Niespodzie­
wane zwycięstwo armji południowej spo­
wodowane zostało podobno przez za­
warcie porozumienia w tej sprawie po­
między jej dowództwem i gen. Czang- 
Tsung -  Czangiem. Wojska szantuóskie 
cofnęły się pospiesznie w nieładzie. 
Przed opuszczeniem Nankinu dopuściły 
się one szeregu aktów grabieży i okru­
cieństwa.

Szanghaj, 24.3 (PAT.). W edług depe­
szy radjowej z Nankinu, bombardowany

był pagórek, na którym  schronili się cu­
dzoziemcy. Jak  przypuszczają, dokonał 
tego oddział wojsk kantońskich. Zranio­
ny został konsul brytyjski, a pewien le­
karz - Anglik — zabity. O kręty  wojen­
ne brytyjskie i am erykańskie, stacjonu­
jące w Nankinie, zbom bardowały okoli­
cę wzmiankowanego pagórka, aby umo­
żliwić cudzoziemcom opuszczenie go.

Szanghaj, 24.3 (PAT.). Am erykanie, 
którzy schronili się na terytorjum  posia­
dłości tow arzystw a Standard  Oil w Nan­
kinie, zginęli w następstw ie bom bardo­
w ania tej posiadłości przez kantończy- 
ków.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU GENERALNEGO W SZANGHAJU
Londyn, 24.3. (AW). Z Szanghaju do­

noszą, że wobec energicznych nakazów 
kom endanta armji kantońskiej, general­

ny strajk został przerwany. Kantończy- 
cv sa w zupełności panam i sytuacji.

Londyn, 24.3. (AW). Podczas ostatnich 
walk ulicznych zostało zabitych 100 
Chińczyków przez wojska cudzoziemskie.

OFIARY WALK ULICZNYCH
W  Szanghaju spłonęło ogółem 1500 do­
mów.

KAGAŃCOWY PROJEKT USTAWY PRZECIWKO 
STRAJKOM W ANGLJI

Londyn, 24.3 (PAT), Dzienniki an­
gielskie komentując wiadomość o o- 
statecznem opracowaniu przez rząd 
projektu ustawy o reformie Trade 
Unionów, mającej wpłynąć w przy­
szłym tygodniu na porządek dzienny 
obrad Izby Gmin podają, że projekt 
składa się z 4-ch zasadniczych pun­
któw, a mianowicie: 1) uznaje strajk 
powszechny i strajki sympatyzują­
ce, zakrojone na dużą skalę, bez u- 
przedniego ogłoszenia ich — za nie­
legalne, 2) masowe rozstawianie po­
sterunków przez strajkujących za 
wzbronione, 3) obciążanie opłatami 
na rzecz strajkujących, bez zgody 
wyraźnej członków Trade Unionów, 
za niedopuszczalne i 4) zabrania 
wciągania do strajku sympatyzujące­

go członków Trade Unionów, pracu­
jących w administracji cywilnej pań­
stwa,

W kołach Labour Party zapowia­
dają bezwzględną opozycję w sto­
sunku do powyższego projektu.

Londyn, 24.3 (A. W.). Nowy pro­
jekt ustawy o angielskich związkach 
zawodowych został przyjęty na 
wczorajszem posiedzeniu rady gabi­
netowej i ma być przedłożony na 
najbliższem posiedzeniu izby niż­
szej. Projekt przewiduje również a- 
resztowanie przywódców organiza­
cji, którzyby przyczyniali się do 
strajku generalnego. Organizacje u- 
rzędnicze mają być wydzielone z 
przemysłowych związków zawodo­
wych.

PRZERWA W ROKOWANIACH ŁOTEWSKO
SOWIECKICH

Ryga, 24.3. (AW). Podjęte wczoraj 
nanowo rokowania łotewsko - so­
wieckie w sprawie traktatu gwaran­
cyjnego, zostały na pierwszem posie­

dzeniu przerwane na 2 tygodnie, po­
nieważ delegacja łotewska odmówiła 
zaprotokółowania uzgodnionych do­
tychczas punktów traktatu.

NOWE ARESZTOWANIA NA LITWIE

CZYTAJCIE W  DZISIEJSZYM „ROBOTNIKU”  NA STR. 3 
ARTYKUŁ 0  NĘDZY MIESZKANIOWEJ W  WARSZAWIE

V V i

OGÓLNO-KRAJOWA KONFERENCJA KOBIECA
P. P. S.

Kowno, 24.111. (A. W.). Kowieńska
kom endantura ogłasza o aresztow aniu 
i oddanju pod sąd połowy konspiracyj­
nych uczestników zebrania, k tóre  odby­
ło się w Kownie przed kilku dniami dla

zorganizowania dem onstracji bezrobot­
nych. Zebrani naradzali się podobno 
nad szansami zbrojnego powstania. W 
ciągu nocy ostatniej przeprowadzono 
nowe, bardzo liczne aresztow ania.

Konferencja rozpocznie się w nie­
dzielę 25 b. m. w lokalu OKR. PPS., 
Al. Jerozolimskie 6, o godz. 10 rano. 

Delegatki winny się zgłaszać, po­

czynając od soboty, do Domu Związ­
ku Kolejarzy, uL Czerwonego Krzy­
ża 20, do administratora gmachu tow. 
Nakoniecznego, I piętro.

PRZED ARBITRAŻEM
Poza kulisami trwa energiczna ak­

cja kapitalistów łódzkich, którzy chcą 
wywrzeć wpływ na spodziewaną la­
da dzień decyzję RządoMrej Komisji 
Arbitrażowej dla zatargu w przemy­
śle włókienniczym. Szczególniej du­
że wysiłki czynione są w tym kierun­
ku dokoła p. Kwiatkowskiego, mini­
stra Przemysłu i Handlu.

Wczoraj odbyło się posiedzenie

Komisji Arbitrażowej. Wzięli w niem 
udział: wicepremjer Bartel, minister 
pracy Jurkiewicz, minister Prz. i H/ 
Kwiatkowski. Przystąpiono do zapo­
znania się z treścią memorjałów,' 
przedłożonych przez związki zawo­
dowe i organizacje przemysłowców.

Jak  donoszą, „wyrok" nastąpić 
może najdalej w sobotę.

ZESTAWIENIE DZIENNYCH ZAROBKÓW ROBOTNIKÓW 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO W ŁODZI.

w  lu ty m  1927  r. w  p o r ó w n a n iu  z  1914 r.
Według danych Min. Pracy.

Zarobek Zarobek no­ Stosunek zarobku

K f l T E G O R J f l w 1914 roku 
w złotych

m i n a l n y  w lu­
tym 1927 r.

Zarobek realny w lu­
tym 1927 r. *)

realnego w lutym 
1927 r. do zarobku 

w 1914 r.
w złocie w złotych

•
Przędzarz w przędzalni

8.66 4,47 0,90bawełny 4,94
Prządka w przędzalni 

bawełny 334 5,32 2,75 0,82
Przędzarz w przędzalni

5,07 8.42 435 0.86wełny
Tkacz w tkalni bawełny 4,41 6,08 3.14 0.71
Tkacz w tkalni wełny 4.81 838 433 0,90
Robotnik niewykwallfik. 2.67 3,44 1.78 0,67
Robotnica niewykwalif. 2.00 2,94 132 0,76

*) Cyfry zawarte w tej rubryce obliczone »ą wexttog wskaźnika drxxlyimanego 
193, przyjmując cyfrę 100, jako wskaźnik cen w r. 1914.

ZAMKNIĘCIE SESJI SEJMOWEJ
NASTĄPIĆ MA W DNIACH NAJBLIŻSZCYH

P. marszałek Sejmu Rataj udał się 
wczoraj do marszałka Piłsudskiego 
i odbył z nim konferencję w sprawie 
dalszych prac Sejmu.

Po powrocie z Belwederu marsza­
łek Rataj zakomunikował przedsta­
wicielom prasy, że Rząd zamierza 
zamknąć sesję sejmową. Głównym 
powodem tej decyzji jest chęć wyo­
drębnienia i uwydatnienia sesji bud­

żetowej, w ciągu której Seym spełni! 
swoje zadanie, uchwalając budżet.

Rząd ma zamiar zaproponować p. 
Prezydentowi — w porozumieniu z 
marszałkiem Sejmu — zwołanie sesji 
nadzwyczajnej dla załatwienia spraw, 
przez komisje sejmowe przygotowa­
nych.

Sesja nadzwyczajna rozpoczęłaby 
się prawdopodobnie w końcu kwiet­
nia.

LOS USTAW 
SAMORZĄDOWYCH

Prace Komisji Administracyjnej Sej­
mu nad projektami ustaw samorządo­
wych dobiegają końca, ale pozostał jesz­
cze szereg spraw spornych pierwszorzęd­
nego znaczenia. Jedne z nich dotyczą 
zasady jednakowego traktowania wszyst­
kich prowincji Rzeczypospolitej, inne 
samej organizacji samorządu.

W ciągu najbliższych dni nastąpi w y­
miana zdań pomiędzy stronnictwami; 
poczem można już będzie ustalić szanse 
przejścia projektów przez Sejm.

W Z. P. P, S. odbyła się wczoraj długa 
narada w tej sprawie przy udziale tow. 
tow. Marka i Niedziałkowskiego z Pre- 
zydjum oraz Jaworowskiego, Pragiera i 
Uziembly z Komisji Administracyjnej.

Posiedzenie Komisji Administracyjnej 
odbędzie się dzisiaj o godz. 11-ej rano.

ORDYNACJA 
W Y B O R C Z A

W sprawie prawicowo - centrowych 
projektów zmiany ordynacji wyborczej 
prowadzono wczoraj w Sejmie rozmowy 
pomiędzy stronnictwam i. Rozmowy mia­
ły  charak ter wyłącznie informacyjny.

W ieczorem odbyła się narada posłów 
Głąbińskiego (Z, L, N.), Bryły (Ch. D.) 
i K iernika (Piast), k tórzy opracowali 
wspólne zasady nowego kompromisu, 
k tóry  mają dzisiaj przedłożyć przedsta­
wicielom klubów lewicowych.

NIEZNACZNE
ZMNIEJSZENIE SIĘ LICZBY 

BEZROBOTNYCH
Według danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy, ostatnie ty­
godniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za okres od 12 do 19 marca r. b. wyka­
zuje 210,721 bezrobotnych. W stosun­
ku do poprzedniego tygodnia sprawo­
zdawczego liczba zarejestrowanych bez­
robotnych zmniejszyła się o 1447 osób.

Bezrobocie zmniejszyło się w nastę­
pujących okręgach P. U. P. P.: Tczew o 
356, Drohobycz — 262, Piotrków — 195, 
Poznań — 179, Lublin — 177 i Kielce — 
166, wzrosło natomiast w woj. Śląskiem
0 393.

Ogółem na dzień 19 marca zarejestro­
wanych w P. U. P. P. było 157.657 bez­
robotnych mężczyzn i 52,864 kobiety.

P. SAPIEHA GRZMI 
I GROZI

Agencja W schodnia rozesłała wczoraj 
depeszę o niezw ykle ważnym i donio­
słym fakcie: o artykule ks. Eustachego 
Sapiehy, popełnionym, rzecz naturalna, 
w wileńskiem  „Słowie". P. Sapieha „żą­
da" pełnom ocnictw dla Rządu, ażeby 
Rząd mógł zmienić ordynację wyborczą, 
albowiem inaczej dostaną się do Sejmu 
„najgorsze elem enty kraju*.

P. Sapieha przem awia ulubionym zwy­
czajem imieniem „wszystkich uczciwych
1 patriotycznych" ludzi.

Na tupecie „księciu panu” n ie zbywa!
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P A R L A M E N T .
POSIEDZENIE SEJMU
Posiedzenie plenarne Sejmu dziś, w 

piątek, o godz. 3 popoL

CÓŻ TO ZA OBYCZAJE?
W kołach sejmowych opowiadają o 

dziwnie ożywionej a zgoła niespodzianej 
działalności p. proi. Konopczyńskiego.

Pan profesor ni stąd, ni zowąd rozpo­
czął badania, czy podpisy na wniosku 
konstytucyjnym o przyznanie Sejmowi 
prawa rozwiązywania się mocą własnej 
uchwały są prawdziwe i czy ich jest licz­
ba dostateczna. Z urzędu badania te 
przeprowadziła kancelarja Sejmu i 
wszystko znalazła w porządku.

Co gorsza, p. Konopczyński wystoso­
wał list „prywatny" do p. marszałka Se­
natu, że ,,w jego przekonaniu" niektóre 
podpisy budzą wątpliwości, co umożli­
wi p. Trąmpczyńskiemu zatrzymanie 
całej sprawy w Senacie, gdy przejdzie 
już ona przez Sejm.

Wszystko to razem wzięte przekracza 
już wszelkie granice. Skąd to p. Ko­
nopczyński do tego przychodziłby „ba­
dać" podpisy; cóż to za obyczaje, by po­
seł sejmowy próbował wciągać marszał­
ka Senatu do nieprzyzwoitej intrygi 
przeciw Sejmowi?

Jeżeli p. prof. Konopczyński nie zda­
je sobie sprawy, że popełnia grubą po- 
prostu nieprzyzwoitość i — co najmniej 
nieprzyzwoitość — możeby mu to wy­
tłumaczyli jego koledzy klubowi.

KOMISJA 
REFORM ROLNYCH
AFERA PARCELACYJNA

Sejmowa Komisja Reform Rolnych 
rozpatrywała onegdaj wniosek klubu 
„Wyzwolenie" w sprawie prywatnej par­
celacji maj. Jarynówka na Polesiu.

Według słów referenta majątek ten 
o obszarze z górą 4000 ha jest własnoś­
cią trzech wspólników pp. Hjuszenki, 
Czeskiera i Idźkowskiego, sędziego Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego. 
Ci trzej wspólnicy pobrali przez swego 
pełnomocnika Przeradzkiego z Lublina 
zadatki w dolarach od dwustu kilku 
dziesięciu rodzin włościańskich z róż­
nych okolic Polski. Ziemi ornej, w wie 
iu  miejscach bardzo pośledniej, jest w 
tym majątku około 800 ha. Tymczasem 
zjechało na miejsce 70 rodzin, ale wła­
ściciele ani ziemi nie dają, ani zadat­
ków nie zwracają.

Obecnie Min. Reform Rolnych, we­
dług słów swego przedstawiciela, przy­
stępuje do parcelacji tego majątku na 
rachunek właścicielu

W dyskusji pos. tow. Malinowski wy­
raził wątpliwość, czy Okręgowy Urząd 
Ziemski w Łucku spełni nakaz Minister- 
jum, skoro współwłaścicielem jest sędzia 
Najw. Trybunału Admin., p. Idźkowsld. 
Jest rzeczą niesłychaną — mówił tow. 
Malinowski — aby człowiek, zajmujący 
tak wysokie stanowisko, mógł z całym 
spokojem w ciągu kilku lat patrzeć, jak 
się dokonywało oszustwo i gwałcenie 
praw i ustaw obowiązujących w Polsce.

Po dyskusji przyjęto jednomyślną u- 
chwałę o zlikwidowanie parcelacji tego 
majątku przez Urzędy Ziemskie, o odda­
nie pod sąd właścicieli i ich pełnomoc­
ników*

CO TEN NAWYGADYWAŁ?

ODCZYT TOW. PROF. W. GUMPLO- 
WICZA.

Związek Polskiej Inteligencji Socjali­
stycznej urządza dn. 28 b. m. o godz. 
8 i pól wiecz. odczyt prof, tow. Gum- 
plowicza p. Ł „Rozwój gospodarstwa 
światowego".

Odczyt odbędzie się w Klubie Społe­
czno - Politycznym (Stare Miasto 31).

Przysłano nam parę burżuazyjnych 
pism francuskich z wywiadami p. posła 
Sochackiego. Ponieważ są to artykuły, 
drukowane publicznie za zgodą p. So­
chackiego, mamy prawo o nich pisać 
również publicznie.

P. Sochacki ma przeszłość urozmai­
coną: był klerykałem, nacjonalistą, so­
cjalistą, komunizującym pół-socjalistą, 
został wreszcie komunistą. Jako czło­
wiek, uchodził zawsze za figurę drew­
nianą, pozbawioną głębszych uczuć, ra- 

j  czej mało ciekawą. Nie przypuszczali­
śmy wszakże, by ktokolwiek mógł z ta­
ką bezczelnością, z takim cynizmem kła­
mać, kłamać z pełną świadomością, te 
się kłamie.

Parę przykładów:
„Należy mimochodem zaznaczyć, że u- 

trzymały się jedynie dzienniki, popiera­
jące Rząd".

„Rząd przedstawia projekty finansowe, 
a Sejm musi się zadowolić przyjęciem ich 
bez dyskusji".

(„Paris - Soir“, 13 marca). 
„W więzieniu we Włodzimierzu znaj­

duje się kobieta, którą zamknięto w ciem­
nym kurytarzu, gdzie policja szczuje na nią 

rozjuszone psy policyjne".
(„Quotidien“, 12 marca). 

„Nasi (polscy) socjaliści biorą udział w 
odpowiedzialności za gabinet Piłsudskie­

go. Mają oni dwuch ministrów... Mają 
swych ludzi... w poselstwach zagranicz­
nych; jeden z nich jest przewodniczącym 
Komisji Pracy, której rola polega na po­
wstrzymywaniu konfliktów przemysło­
wych".

„Polska niema najmniejszej chęci osta­
tecznego zawarcia traktatu z Z. S. R. R. 
i ustalenia stosunków pokojowych”.
Tu nawet dziennikarz, zadający pyta­

nia — aczkolwiek jest komunistą z „Hu- 
manite” zastanowił się:

„To, co powiadacie, jest bardzo ważne. 
W jakich faktach widzicie dowód, że Pol­
ska szuka wojny z Z. S. R. R.?“.

„Dowody? Jest ich aż nadto, powiada 
z mocą Sochacki".
Doprawdy, czytelnik ma wrażenie po- 

prostu obrzydliwe. Ta nikczemna fi­
gura o klerykalnej przeszłości, kłamiąca 
z cynizmem, z perfidją — nie budzi już 
nawet oburzenia. Trzeba odwrócić się 
od niej z pogardliwem wzruszeniem ra­
mion, bo na nic innego nie zasługuje, i 
to z każdego punktu widzenia, nawet 
uczciwych komunistów.

A o co p. Sochackiemu chodziło? Od­
powiedź b. prosta: za mizdrzenie się do 
Piłsudskiego w maju r. ub. dostał nale­
żyte „wcieranie" od Moskwy. Więc te­
raz „włazi bez mydła”, lokajska dusza.

ZBYTECZNA
Z Ł OŚ L I WOŚ Ć

„Kurjer Poranny", opisując na pod­
stawie czyjejś relacji, przyjęcie Polskiej 
Delegacji Parlamentarnej w Cahors, po­
wiada — między inne mi — co nastę­
puje:

„...Minister de Monzie wygłosił na uro- 
czystem posiedzeniu mowę, w której z za­
pałem sławił Marszałka Piłsudskiego i 
stwierdził, że wypadki majowe były poży- 
tecznem dla Polski wstrząśnieniem...

Potem pod naciskiem podobno p. Kinior­
skiego wystąpił p, Niedziałkowski, który 
miał oświadczyć zimno, że społeczeństwo 
polskie dostatecznie ocenia Marszałka Pił­
sudskiego, zaś jego czyn majowy osądzi do­
piero historja i... konsekwencje".*

Nie lubię polemiki osobistej. Sądzę 
wszakże, że wartoby skończyć z meto­
dą świadomych insynuacji, zwłaszcza 
przy opisach. Rzecz jasna, nigdy i ni­
gdzie nie występowałem „pod naciskiem 
p. Kiniorskiego”, czy mówiłem „zimno”, 
czy też „gorąco" — trudno mi osądzić, 
a to, co mówiłem, było już drukowane 
na podstawie depeszy „PAT-a", łatwo 
tedy porównać i stwierdzić — delikatnie 
mówiąc — „nieścisłości", które — o ile 
nie są świadome — wynikać mogą stąd 
chyba, że informator „Kurjera Poranne­
go”, jeśli był w Cahors, słabo widocz­
nie włada językiem francuskim, więc nie 
zrozumiał tego, co mówiłem.

M. Niedziałkowski.

USTAWA
0 ROZBUDOWIE MIAST NA 

RADZIE MINISTRÓW
Rada Prawnicza przesłała już ustawę 

o rozbudowie miast na Radę Ministrów. 
Zaznaczyć należy, że ustawa ta wywo­
łuje pewną rozbieżność poglądów po­
między Min. Skarbu a Min. Spraw We­
wnętrznych. Min Skarbu uważa, że po­
winny być przedewszystkiem udzielane 
kredyty na te budowle, które są już na 
ukończeniu a później dopiero na budo­
wle mające się rozpocząć budować. Min. 
Spraw Wewnętrznych uważa jednak, że 
powinien być prowadzony ruch budo­
wlany w obydwuch kierunkach, aby dać 
możność rozwijania akcji budowlanej 
spółdzielniom mieszkaniowym, budują­
cym mieszkania 1 i 2-pokojowe. Róż­
nica poglądów ma być uzgodniona na 
posiedzeniu Rady Ministrów.

Z KOMISJI 
A N K I E T O W E J

PIERWSZY WYJAZD DO BORY­
SŁAWIA

W początkach kwietnia wyjedzie do 
Borysławia podkomisja Komisji Ankie­
towej dla rozpoczęcia badań nad kosz­
tami produkcji w przemyśle naftowym.

BUDOWA BARAKÓW 
DLA BEZDOMNYCH

W Min. Spraw Wewn. odbyła się kon­
ferencja w sprawie baraków dla bezdo­
mnych z udziałem przedstawicieli M. 
P. i 0 . S., departamentu służby zdrowia 
oraz zainteresowanych wydziałów Kom. 
Rządu i Magistratu.

Na poprzedniej konferencji powstała 
koncepcja by część bezdomnych, któ­
rych jest obecnie około 5 tysięcy, umie­
ścić w forcie Haukego i w fabryce przy 
ul. Skierniewickiej. Jednakże na oma­
wianej konferencji ustalono, że fort Hau­
kego jest zajęty, zaś gmach fabryczny 
przy ul. Skierniewickiej nic nadaje się 
na ten cel. Wobec tego zdecydowano, 
że konieczną jest budowa nie 15 bara­
ków, jak to poprzednio obliczano, lecz 
conajmniej 50, które pomieszczą 5000 
bezdomnych. Koszt budowy tej liczby 
baraków wyniósłby około 1 miljona zł. 
Zebrani jednomyślnie doszli do przeko­
nania, że jest to minimalny program, 
który musi być wykonany zarówno ze 
względów humanitarnych i sanitarnych, 
jak i ze względu na bezpieczeństwo.

Miasto w swym budżecie nie posiada 
środków na budowę takiej ilości, bara­
ków. Wobec tego przedstawiciele za­
rządu miasta oświadczyli, że Warszawa 
gotowa jest zrealizować całkowicie o- 
mawiany plan o ile otrzyma odpowied­
nią pomoc w formie pożyczki. Na kon­
ferencji omawiano nadto szczegółowo 
wszystkie postulaty wysunięte przez 
komisję, która dokonała lustracji bara­
ków na Żoliborzu, Powązkach i Woli. 
Postulaty te dotyczyły, jak wiadomo, 
remontu baraków, budowy ustępów, u- 
rządzenia śmietników, etc. W sprawie 
tej osiągnięto jednomyślność poglądów 
reprezentantów rządu i miasta. Ponie­
waż na przeprowadzenie tych inwesty­
cji sanitarnych miasto posiada odpowie­
dnie kwoty w swym budżecie, przypusz­
czać należy, że odpowiednie roboty bę­
dą niezwłocznie rozpoczęte.

ŁÓDŹ STRAJKUJĄCA
Kopiąca kominami chmury.
Każąca kuźniom kuć i kuć,
Dziś milczy, mdleje w mgle ponurej 
Fabryczna, iobotuicza Łódź.

To w ciężkie; ciszy bunt pogrzebał 
Surowych syren ostry ryk.
I słychać jedno: Chleba! Chleba!
I widać jedno: Strajku dźwig!

I pełne słusznej, głuchej dumy, 
Czarne od pracy i od sadz,
Tętnią tabunem tłumy, tłumy 
I zasiewają sobą olać

O, miasto maszyn! Twe oblicze 
Z podełba butnie patrzy w mgły!
Ty jesteś serce robotnicze!
Ty jesteś grom roboczej krwi! 

Codziennie cię żelazo - beton 
Drżącego dymu dusił, darł 
I równi smutkiem mrocznym

kretom
Szli chmurni ludzie w pracy war!

I grzmiały i huczały dzielnie 
I naprzód szły i nie szły wspak 
Krzyczące koła, kotły, kielnie, 
W ypełniające wszelki brak.

Lecz dzisiaj stop! Nie pójdą dale;! 
Bezruchem stał się raźny ruch!
I ludzki strajk  ze strajkiem  stali 
Połączył się, jak z duchem duch!

I Łódź wciąż głośniej, groźniej
warczy

I gniewnym krzykiem krzyczy
w dal:

Jedynie z tarczą lub na tarczy 
Powrócę do fabrycznych sal!

W łodzimierz Słobodnik.

KOLEJARZY
W czoraj otrzymaliśmy następujące 

listy i depesze:
„Zgromadzeni kolejarze w Radomiu w 

dniu 21 marca przy ul. Skaryszewskiej Nr. 
33 protestują przeciwko niezałatwieiniu 
przez Min. Komunikacji postulatów Bloku 
Komunikacyjnego i wzywają Wydział Wy­
konawczy ZZK. by w razie dalszego oporu 
Rządu odwołał się do mas kolejarzy, które 
gotowe są poprzeć w każdej chwili akcję 
strajkiem".

„Zgromadzeni kolejarze w Stryju dnia 22 
b. m. protestują stanowczo przeciw ostat­
niej odpowiedzi Min. Kolei na postulaty 
bloku i wzywają wydział wykonawczy ZZK. 
by w razie dalszego oporu Rządu odwołał 
się do mas kolejarskich".

„Zgromadzeni kolejarze Koła Toruń w 
dniu 19.3 b. m. uchwalają rezolucję, w któ­
rej domagają się uruchomienia mnożnej. 
Zapomogi conajmniej w wysokości jedno­
miesięcznych poborów. Uruchomienia doda­
tku mieszkaniowego i rozszerzenia go na nie­
etatowych. Zgromadzeni protestują przeciw 
odpowiedzi Min. Kolei traktującej wręoz 
niepoważnie obecne położenie i postulaty 
pracownicze i oświadczają, że jeżeli Min. 
Kolei nie uczyni poważniejszego kroku w 
kierunku poprawy bytu kolejarzy, wówczas 
kolejarze zmuszeni będą chwycić się środ­
ków bardziej stanowczych".

Robotnicy popieraicie 
swoje pismo

KREDYTY
GWARANCYJNE NA EKSPORT 

DO ROSJI
Grono przemysłowców łódzkich, Jak 

również przedstawiciele „Lewiatana”, 
zabiegają w Min. Przemysłu i Handlu o 
kredyty gwarancyjne na eksport do Ro­
sji. Kredyty te, zdaniem przemysłowców, 
mają być udzielone w ten sam sposób, 
jak to uczyniono w Niemczech, t. zn. że 
Rząd pokrywać będzie przemysłowcom 
ewentualne straty, jeżeli Rosja nie zapła­
ci za towary.

Podkreślić należy, że jest to bardzo 
dowcipna forma „inicjatywy prywatnej", 
przy której cale ryzyko spada na Rząd, 
a cały zysk idzie do kieszeni przemy­
słowców.

W sprawie tej odbyło się swojego cza­
su posiedzenie zainteresowanych prze­
mysłowców pod przewodnictwem Mini­
stra Przemysłu i Handlu. Sądzić należy, 
że Rząd z wielką ostrożnością traktować 
będzie tę inicjatywę prywatną, zwłasz­
cza wobec ujemnych wyników, jakie o- 
siągnęli Niemcy i Anglicy, którzy ponie­
śli ogromne straty ze względu na specjal­
ną politykę i rozpaczliwe położenie eko­
nomiczne Rosji Sowieckiej.

ZASIŁKI
DLA BEZROBOTNYCH PRACOW­

NIKÓW UMYSŁOWYCH
Dzisiejszy M onitor Polski ogłasza 

rozporządzenie M inistra Pracy i Op. 
Społ. o przedłużeniu w ypłat zasił­
ków di a bezrobotnych pracowników 
umysłowych na dalsze 17 tygodni, li­
cząc od dnia 31 m arca r. b.

Rozporządzenie to  dotyczy woje­
wództw kieleckiego, lwowskiego,' 
łódzkiego, poznańskiego i warszaw -, 
skiego.

WALNY ZJAZD 
URZĘDNICZY

Dn. 27 i 28 b. m. odbędzie się w War­
szawie Walny Zjazd Delegatów Stow. 
Urzędników Państwowych. Po za spra­
wami ściśle za wodo w emi tak aktualne- 
mi, jak kwestja uposażenia, redukcji o-' 
sobowych, godzin nadliczbowych, sta­
bilizacji urzędników, spraw urzędników 
prowizorycznych i pracowników kon­
traktowych, państwowej pomocy lekar­
skiej, w końcu zabezpieczenia emerytal­
nego i ustawodawstwa socjalnego, Zjazd 
poświęci dużo uwagi również sprawom 
samopomocy gospodarczej.

Powołanie do życia funduszu „Dom 
Zdrowia S. U. P.“, projekt „Kasy Prze­
zorności S. U. P.“, utworzenie Związku 
Spółdzielni budowlano - mieszkaniowych 
Urzędników Państwowych Rz. P. i pro­
jekt specjalnego funduszu budowlanego 
funkcjonarjuszów państwowych Rz. P., 
w końcu prace przygotowawcze do po­
wstania Centralnej Instytucji Kredyto­
wej Urzędniczej świadczą o tem dosta­
tecznie.

W końcu Zjazd zajmie się zagadnie­
niem reorganizacji administracji pań­
stwowej, kwest ją dokształcania urzęd-: 
ników i innymi problemami z zakresu 
praktyki administracyjnej

W Zjeździe wezmą udział delegaci 
urzędników całego Państwa. ,

Wyszła z druku broszura 
Jana Krzesławskiego

„ZABÓJSTWO SZEFA ŻANDARMÓW, 
GEN. A. MARGRAFSKIEGO 

W OTWOCKU".
Cena 30 groszy.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9 i w innych ksie-

^  o h

TEATR LETNI
„Epokowy wynalazek", groteska w 

3 aktach J. A. Hertza.
Z początku słucha się tego jakby ja­

kiej sztuki formistycznej Witkiewicza. 
Miszkulancja osób i zdarzeń z różnych 
zakresów, nieprawdopodobieństwa, zna­
ne motywy z różnych komedyjek i re- 
wietek na nowo odświeżone, dowcipy 
i anegdotki nie wypływające z sytuacji, 
a przyłatane dlatego, że są niezłe, w koń­
cu rzeczy słodkie i sentymentalne. Gos­
podarz przychodzi do profesora, aby się 
upominać — daremnie — o czynsz za­
legły od pół roku, a jednak ten profesor 
trzyma sobie nietylko asystenta, lecz 
jeszcze dwuch służących, a jego żona 
pozwala sobie na luksus tradycji, że 
córka młodsza nie może wyjść za mąż 
przed starszą (a może tylko udaje?). Ca­
ły dom profesora — klatka na łapanie 
mężów — przypomina stosunki przed­
wojenne, ujęte niegdyś tak doskonale 
przez Konara w „Siostrach Malinow­
skich” (powieść o proletarjacie inteli­
genckim). Ale są tu już i nowoczesne 
elementy: technik, który się wślizguje

. do domu ubóstwianej panny, jako fro- 
I ter.

Sam profesor, zajmujący się epoko­
wym wynalazkiem, jest — niestety,— 
najmniej zajmujący; przypomina wciąż 
ów starodawny typ uczonego, który jest 
wiecznie roztargniony i zapomina pa­
rasol w kawiarni. Nasuwała się myśl, 
że Winawer byłby ujął takiego profeso­
ra nowocześniej i że poziom uzyskany 
przez Winawera obowiązuje jego na­
stępców. Trochę podobieństwa w kon­
cepcji i formie do rzeczy winawerow- 
skich ma ta groteska Hertza istotnie, 
ale gdy tamte są wyższe, trudniejsze, 
bardziej wyrafinowane, sztuka Hertza 
nadrabia swoje braki literackie popu­
larnością i łatwym sentymentalizmem, 
mającym jeszcze zawsze poklask u pu­
bliczności. Brak jej nawet jakiegoś wy­
starczającego na całą sztukę logicznego 
napięcia farsowego, rzecz — zdawało­
by się — rwie się co chwila. Ale autor 
ma bardzo dużo nerwu teatralnego i, 
podobnie jak Kawecki, ratuje się tem 
co chwila, tak że mimo oczywistych bra­
ków i niedociągnięć słucha się tego be*, 
nudów, chwilami z przyjemnością. Oto

np. słuchamy sentymentalnych oświad­
czyn — lecz w samą porę z pracowni 
profesora wypada dziennikarz i do tele­
fonu grzmi słowa: albo największy gc- 
njusz, albo zupełny idjota! Takich nie­
spodzianek jest sporo, sporo też scen wi­
zualnie urozmaiconych (kładzenie pau- 
tofelka na posążek Sokratesa, spryski­
wanie kwiatów i t. p.). Są to jednak dro­
biazgi, które nie zawsze potrafią zasło­
nić pewną naiwność literacką djalogu i 
dowcipów, które za długo są żyłowane 
(np. zamiast „kamicy” mówi się „ka­
mienica”). Doradca literacki powinien 
był te różne niewybrednośd skreślić lub 
skrócić.

W akcie drugim właściwie jużby się 
skończyła cała historja, gdyż obie Nu- 
my znalazły swoich Pompiljuszów, gdy­
by nie to, że dopiero wtedy przystępuje 
autor do właściwego przedmiotu. Oto 
profesor, o którym dotychczas nawet 
nie wiedziało się, nad czem pracuje, wła­
śnie dokonał dzieła: przywraca ludziom 
ni mniej ni więcej tylko życie. Komuni­
kat teatralny zapowiadał, że tutaj autsr 
poruszył jeden z najważniejszych proble­
mów i t. d. No tak. poruszył, ale na­

wet nie tak jak Wandurski w „Śmierci 
na gruszy" tylko rewietkowo. Oczywi­
ście rzecz musf się skończyć tem, że lu­
dzie sami nie zechcą takiego nar isze- 
nia praw natury, że — jak to się dow­
cipnie zauważa w sztuce — wolą - ite 
metody pomnażania się ludzkości — ale 
jak do tego rezultatu autor dochodzi? 
Jest najprzód szereg protestów: przed­
siębiorców pogrzebowych, zięciów li­
czących na spadki po teściach, tekarzy. 
Wskrzeszeni car Aleksander i Bismarck 
zapowiadają nowe uciemiężenie ludz­
kości. Kamienicznika przeraża wskrze­
szenie jego pierwszej żony, która jest w 
nim bardzo zakochana i „wypoczęta".

Jest to wszystko zrobione dowcipnie 
i pomysłowo — za dużo jednak demago­
gicznych aluzji politycznych! — ale ani 
na chwilę autor nie drasnął powagi sa­
mej sprawy, nie wywołał iluzji, że mogło­
by się jednak kiedyś tam o taką nie­
śmiertelność rozchodzić. Jeżeli powia­
dam „powagę" to nie mam wcale na my­
śli, aby to się stało w formie poważnej, 
filozoficznej lub tragicznej, owszfcm i w 
formie groteski można to byłoi zrobić, 
dać coś mądrzejszego w negatywie. Ale

tu mamy tylko same „hece". Nagły 
chwilowy cień grozy pokazuje się tyl­
ko w zakończeniu: rozlega się huk, to 
stróż rozbił aparat, albowiem sądzi, że 
„w ciemnej stróżówce w piwnicy pod 
schodami — i 50 lat życia wystarczy".

Niebardzo się u nas rozumie istotę 
groteski. Groteska jest formą, w któ­
rej komizm w oryginalny sposób ma się 
łączyć ze zgrozą, która daje autorowi 
różne swobody co do prawdopodobień­
stwa i t. d. — ale te swobody musi on 
jakoś zapłacić, dowieść, że były mu one 
potrzebne. Nie można jednak groteską 
nazywać byle poronionej komedji 1ub 
farsy.

W każdym razie akt III w temacie 
świeży, usprawiedliwia wystawienie tej 
sztuczki w teatrze Letnim. Sądząc z 
oklasków i wywołań autora po IM  III 
akcie rzecz będzie miała powodzenie.

Grano ją bardzo dobrze (Orwid, Kur- 
nakowicz). Sceny dwójkowe, trójkowe, 
czwórkowe zaaranżowane były bardzo 
dobrze, natomiast sceny sbinowe były 
za hałaśliwe i za długie, choć widać sta­
rannie opracowane.

Karol Irzykowski
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CO S Ł Y C H A C  
NA SWIECIE

ROCZNICA BEETHOVENA.

W  PODZIEMIACH W ARSZAW SKICH
Od jednego z naszych przyjaciół otrzy­

mujemy ten wstrząsający obrazek, który 
bez żadnych zmian zamieszczamy. Red.

• R ządy N iem iec, F rancji, Belgji a  
Zapewnie i innych państw  b ęd ą  re ­
p rezen tow ane  27-go m arca  r. b. na  
obchodzie stu lecia  śm ierci B eetnove- 
aa. J e s t  to  rzecz  całk iem  n atu ra ln a . 
Dz&wićby się należało  raczej -  o ile 
w spraiwie n ieporozum ień nacjonali­
stycznych m ożna byłoby czem ukol­
w iek  się dziwić —  że jeszcze trzy  lub 
ez łe ry  la ta  tem u to  spotkanie na  u- 
roczystości w iedeńskiej w yw ołałoby  
w  pew nych k o łach  p ro te s ty  bez liku 
i że, gdyby B ethoven  um arł w roku  
1820 a  nie w r. 1827, obchód na jego 
cześć doznałby  n iew ątpliw ie ja sk ra ­
wego bojkotu .

Je s t rzeczą  zrozum iałą, że pod­
czas w ojny w  k ra ju  okupowanym , 
jak Belgja, d  co w idzą w m uzyce 
n iem ieckiej n iezbędny pokarm  du­
chow y, zam ykali się w śród cz te rech  
śdam  by  grać sonatę  „kreu tzerow - 
ską" czy .p a te ty czn ą " , a w oleliby 
słyszeć w kościołach, na  koncertach , 
urządzanych  p rzez okupanta, „bra- 
bam tkę" (pieśń narodow a Belgów) a- 
niżeli m arsz z „T annhausera"  lub 
u w ertu rę  ze „Śpiew aków  N orym ber­
skich".

A le co jest bardzo  znam ienne dla 
pew nych um ysłów, to  fakt, że w cią- 
gu la t ca łych  w e F rancji, a  jeszcze 
w ięcej w  Belgji, burżuazja pyszniąca 
się swym estetyzm em , uporczyw ie 
sk reśla ła  z program ów  m uzyków  nie­
m ieckich, w szystk ich  m uzyków  n ie­
m ieckich żyw ych, czy um arłych  i że 
te n  ostracyzm  patrjo tyczny  nie_ osz­
czędził n aw et Beethovena,. un iw er­
salnego B eethovena, tego B eethove- 
na, k tórego  Belgja —  jego prao jco­
wie byli jak  w iadom o Belgami —  da­
ła  Niemcom, a Niem cy całem u św ia­
tu , B eethovena, k tó rego  „hym n do 
ra d o ś d "  jest najw spanialszem  św ia­
dectw em , jakie k iedykolw iek  złożo­
no b ra te rs tw u  ludów  i ludzi.

W  końcu  nasi nadpatrjoci m usieli 
sobie zdać spraw ę, jaką n iezm ierną 
okryw ają się śm iesznością, chcąc o- 
barczyć odpow iedzia lnośdą W agne­
ra , B eethovena czy S ebastjaua B a­
cha za czyny k anclerza  B ethm anna- 
H ollw ega lub dek la rac je  wojenne 
kajzera . W ystaw ia się znow u opery  
W agnera  w B rukseli, a 27 b. m. 
przedstaw iciel F rancji i Belgji słu­
chać będą u boku p ra ła ta  Seipla 
m in istra  spraw  w ew nętrznych  Nie 
m iec „M szy U roczystej" B eethove­
na.

Podobne spotkanie, w w arunkach  
obecnych, m a znaczenie sym bolicz­
ne.

Obyśm y byli isto tn ie  zjednoczeni, 
w jednej i te j sam ej myśli, k iedy  w 
Agnus Dei dojdą nas, pokryw ając 
trą b y  i puzony potęg nienaw iści, 
skargi i żądania niezliczonych isto t 
cierpiących: M iserere, da nobis Pa- 
cem.

Cieszę się w każdym  razie  na 
myśl, że w uroczystościach w iedeń­
skich znajdę się w licznem  tow arzy ­
stw ie przyjaciół i tow arzyszów  broni, 
z k tórym i uczczę n iety lko  najw ięk­
szego z kom pozytorów , lecz także 
obyw ate la  św iata, k tórego żyw y o- 
b raz  n ak reślił nam  R om an Rolland; 
człow ieka, k tó ry  p rzesta ł uw ielbiać 
N apoleona w chwili, gdy dow iedział 
się, że ten  dąży do m onarchji; czło­
w ieka, k tó ry  p isał do W egelera : 
„N iechaj w ięc sztuka moja służy ty l­
ko  biednym ", a o k tórym  Schindler, 
jego najbliższy przy jaciel w o s ta t­
nich la tach  życia, pisał: „Był zw o­
lennikiem  w olności nieograniczonej i 
niepodległości narodow ej... Chciał, 
by w szyscy uczestniczyli w  rządach  
państw a... C hciał dla F rancji po­
w szechnego p raw a głosow ania i spo­
dziew ał się, że N apoleon ie w prow a­
dzi, rzucając w te n  sposób podw ali­
ny  dla szczęścia ludzkiego....

W  dniu, k iedy  nadzieja ta  zaw io­
dła, o d eb ra ł swej symfonji ty tu ł 
„B onaparte" , k ład ąc  inny, rów nie 
m ściw y jak  w zruszający; „Sym fonja 
bohaterska... d la uczczenia pam ięci 
w ielkiego człow ieka".

W ielki człow iek, k tó rego  pam ięć 
czcić będziem y w tych  dniach w 
W iedniu, gdzie n iem a już cesarzy, a 
gdzie w szyscy uczestn iczą w rządach  
państw a, to  genjalny p rekurso r, to 
p iew ca radości, to  on sam!

Emil Vandervelde.

N a począ tku  każdej książki, t r a k ­
tującej o ew olucji k u ltu ry  ludzkiej, 
zw ykliśm y czytyw ać tak ie , mniej w ię­
cej, zestaw ienia:

_  Ongiś, w epoce jaskiniowej, dziki czło­
wiek mieszkał w pieczarach. W naszej zaś 
epoce osiadłej człowiek buduje sobie mie­
szkania, odpowiadające jego potrzebom 
kulturalnym—

Brzm i to  bardzo  ładnie; w ięc w ie­
rzyliśm y bezkry tyczn ie  tym  pysznym  
kom unałom . T eraz  jednakże, kiedy 
pow ojenna „epoka osiadła , dała^ się 
już każdem u w e znaki, przekonaliśm y 
się, n iestety , iż ta  przyjem na teo rja  
w cale się nie stosuje do naszych w ar 
szaw skich w arunków .

Spraw iedliw iej będzie pow iedzieć, 
że jeżeli część społeczeństw a może 
jeszcze m ówić (mniej w ięcej) o k u ltu ­
ra lnych  w arunkach  m ieszkaniow ych, 
to  pew ien p ro cen t nie dobrną ł jeszcze 
naw et do poziom u siedzib koczow ni­
czych. A  jest znow uż pew ien p rocen t 
i tak ich , k tó rzy  „m ieszkaniow o" 
tkw ią  jeszcze w czystej w ody grocie 
jaskiniowej.

P rzyk ładem  mogą służyć m ieszkań­
cy podziem nych p ieczar w arszaw ­
skich. Że tak ie  p ieczary  istnieją, k a ­
żdy może się przekonać, zw iedziw szy 
chociażby num er ósm y na ul. O strow ­
skiej —  jako w zór jeden z wielu.

sufitu  niem a, rów nież jak  podłogi.
M okre ściany ociekają w ilgocią. 

W ilgoć isk rzy  się na sk lep ien iach; 
sączy się dużem i kroplam i ze ścian; 
zb iera się n a  podłodze w b ło tn is te  k a ­

j a k a  jest g łębokość pod ziem ią? 
/ru d n o  się zorjen tow ać: p rzecież
niem a ani okien, ani jak iejkolw iek k o ­
m unikacji ze św iatem  zew nętrznym . 
Sądząc ze stanu  pow ietrza, m usi być
dość głęboko. . .

P ow ietrze  ciep łe i duszne; tak , jak 
iyw a w kopalniach, albo w  tan ich  
aźniach ludow ych. N asycone w szyst- 
tiem i odoram i siedziby ludzkiej, cza­
dem  kuchennym , zapachem  bielizny; 
w szystko to  zgęszczone, skondenso ­
w ane, staje się niem al nam acalne. 
J e s t  to  duszące pow ietrze m ieszka­
nia nie p rzew ietrzanego  od k ilk u  lat.

W szystko  razem  w y tw arza  w ra że ­
nie czy to  katakum b z p ierw szych  
w ieków  chrześcijaństw a, czy to  ja­
kichś kazam atów  w ięziennych, o k tó ­
rych dotychczas czytaliśm y ty lko  w 
pow ieściach. ,

N ędzne graty , stanow iące um eblo 
w anie tej jamy, są naw et w pew nej 
harm onji z całością  i d latego nie rzu ­
cają się w oczy. Chce się p a trz eć  na 
to  w szystko, jak  na  jakąś dekorację  
z m elodram atu, i nie m yśleć o tem, 
że tu taj ludzie napraw dę m ieszkają 
po dwa, trzy  i w ięcej lat.

*

Ju ż  sam  w idok ponurych, załzaw io­
nych okienek, w ychodzących z su te  
ryn  na ulicę, w yw ołuje uczucie jakie 
goś nieprzyjem nego zdziw ienia.

J a k ż e  m ożna tam  m ieszkać, w  ta ­
kim  brudzie ,w tak iej wilgoci. R ze­
czyw iście, co za nieszczęśliw i ludzie 

B ędzie to  jednak uczucie n ieroz­
sądne, bo zbyt pośpieszne. M ieszkań­
cy tych  su teryn , bowiem , uw ażają 
siebie za szczęśliwych. P raw dziw i zaś 
„jaskiniow cy" „m ieszkają , że tak  
powiem, o p ię tro  niżej.

• **

n O statnie Dni I!

S Z O P K A
„Cyrnllkti Warszawskiego"

w dużej Ziemiańskiej, ( K r e d y t o w a )  
Ceny biletów od 2 złot.

Bilety u Chodowieckiego i na  miejscu, 
lu a r  u i  rv~ ^r-r** • p ^  * ** -*

M alu tka dziew czynka, k tó ra  służy 
mi za przew odnika po tych  pusz­
czach, przyprow adziła m nie do ciem ­
nego k o ry ta rza  w su teryn ie  i te raz  
pokazuje jakiś czarny  o tw ór w ścia- 
nie. _

—  Tam  trzeb a  iść... Niżej. T am  ja 
m ieszkam .

Idziem y. T rzym a mnie za ręk ę : i- 
naczej zabłądziłbym  w tych  k a tak u m ­
bach. P rzejście od zalanej w iosennym  
blaskiem  ulicy do absolutnej ciem no­
ści jest zbyt gw ałtow ne. W około  od- 
razu  zalega cisza, za iste  grobow a 
A ni jeden dźw ięk nie dochodzi z uli­
cy, ze św iata  żyw ych ludzi.

D ziew czynka jednak doskonale o- 
rjentu je się w ciem nościach; stw o­
rzonko podziem ne, w idzi jak k re t. 
W reszcie dochodzim y. O tw ierają  się 
jakieś niew idzialne drzwi: p rzed  n a­
mi m ieszkanie.

Lam pka, kopcąca na ścianie, rzuca 
tak  skąpe św iatło, iż zrazu  nie moż 
na naw et rozpoznać: czy to  by ła  kie 
dyś piw nica, czy to  w prost dół, w y­
kopany w ziemi.

P arę  k roków  w zdłuż i w szerz: tak s  
jest p rzestrzeń  m ieszkania. Jeże) 
podnieść rękę, m ożna do tknąć su f  
tu; raczej kam iennego sklepienia. B

**
*

Jed n ak że  mieszkają- P rzyzw yczaili 
się naw et do tych  w arunków  by to ­
w ania pod ziemią. W  ty ch  piw nicach 
życie idzie, zdaw aćby się mogło, zw y­
kłym  trybem . Ludzie tam  pracują, je­
dzą, śpią. m ają dzieci; specjalny  ga­
tu n ek  dzieci podziem ia, z w oskow e- 
mi przezroczystem i tw arzyczkam i.

Z rozmów z m ieszkańcam i odnosi 
się w rażenie, że n ie ty lko  p rzyzw y­
czaili się do ty ch  w arunków  by tow a­
nia lecz naw et już się uspokoili na 
tym  punkcie. J e s t  to m oże n a jb ar­
dziej przygnębiający m om ent z tego 
w szystkiego. Zdaje się, że życie jask i­
niowe zdołało już w ytw orzyć u  nich 
specyficzną psychikę „jaskiniow ca 
Ju ż  nie m arzą o zw yczajnych m iesz 
kaniach, jakie m ają inni; chcą  ty lko 
jakichś tam  udoskonaleń  i u lepszeń 
w swych piw nicach. N a w ieczne cie­
m ności, na  kałuże b ło ta  sk arżą  się 
w  tak im  tonie, jak „przyzw oici lu­
dzie", narzekający  na  b ra k  telefonu, 
lub  niewygodny ro zk ład  pokoi. W y­
noszą pod niebiosa „m ieszkanie j a ­
kiegoś żołnierza, bo m a praw dziw e 
okno. P o  spraw dzeniu, w ychw alane 
m ieszkanie okazuje się n ęd zn i dziu- 
rą, położoną w dodatku  w śród  śm iet­
nika. . . .

Są jednak tak  spokoini i m ew ym a- 
galni ty lko dlatego, że już się m e 
spodziew ają te raz  czegoś lepszego. 
J e s t  to  spokój gorszy jeszcze od ia- 
wnego oburzenia; jest to  spokoj 
w prost złowrogi.

P rzyjdzie niedługo dzień, k iedy  ich 
w szystkich  w yw ołają z piwnic i lo­
chów, gdzie tygodniam i nie w idzą 
św iatła  dziennego, i dadzą do ręk i 
k artk i: jesteście obyw atelam i, pano­
wie; w ypow iedźcie w ięc i w y te raz  
swoje słow o o losach  państw a... Nie 
oburzajm y się w ięc w tedy , zobaczyw ­
szy, na czyją korzyść wypadnie ich 
odpowiedź. __

Old M an.

>*W*"

Z RADY MIEJSKIEJ
(r) Wczorajsze posiedzenie Rady Miej­

skiej zajmowało się szeregiem drobnych 
spraw. Wnioski Magistratu przyjmowa­
no bez dyskusji. Zainteresowanie obra­
dami było minimalne. Z ważniejszych 
spraw przyjęto: wniosek Magistratu w 
sprawie dodatków do prowizorjum bu­
dżetowego za I kwartał b. r., wniosek 
Magistratu w sprawie udziału Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji w Związku 
Gospodarczym Gazowni i Zakładów Wo­
dociągowych, wniosek Magistratu w 
sprawie podwyższenia w budżecie mia­
sta na rok 1927/28 kredytów na telefo­
ny i bilety tramwajowe, wniosek Magis­
tratu, ustalający kwartalne bilety tram­
wajowe dla akademików w cenie 35 zł., 
wreszcie wniosek Magistratu, zezwalają­
cy miastu na wydzierżawienie kiosków 
do sprzedaży gazet Towarzystwu Księ­
garni Kolejowych „Ruch". W sprawie tej 
zabrał głos tow. Szpotański i, nie sprze­
ciwiając się meritum wniosku, podkre­
ślił, że na przyszłość dzierżawy tego ro­
dzaju winny być załatwiane drogą kon­
kursów.

Dyskusja nad ogólną polityką gospo­
darczą miasta, głosowanie nad podat­
kiem kinowym, oraz sprawa skasowania 
296 etatów służby niższej w szpitalach 
i zakładach opiekuńczych, spadły z po­
rządku dziennego z powodu braku quo­
rum.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
dniu 7 kwietnia b. r.

POGRZEB
SPRAWCY MORDU PRZY UL. 

MŁYNARSKIEJ
Wczoraj rano z kaplicy przedpogrze- 

bowej przy szpitalu Dzieciątka Jezus 
odbył się pogrzeb dzieciobójcy i samo­
bójcy Bonifacego Rosieckiego, który 
dnia 19 b. m. przy ul. Młynarskiej Nr. 
10-12 zastrzelił dwoje swych dzieci Ma- 
rję i Waldemara poczem popełnił sa­
mobójstwo. Trumnę i trzy wieńce złożo­
no do samochodu policyjnego półcięża- 
rowego, poczem samochód w asyście 
kilku policjantów ruszył na cmentarz 
Wolski.

Pogrzeb ofiar napadu dzieci Rosiec- 
kich Marji i Waldemara odbył się one- 
gdaj w godzinach przedpołudniowych. 
Na pogrzeb przybyły tłumy publiczno­
ści. Początkowo rodzina projektowała, 
aby trumna ze zwłokami zabójcy i sa­
mobójcy podążała za karawanem, na 
którym wiezione były trumienki ofiar 
mordu. Na skutek interwencji policji nie 
dopuszczono do pogrzebu zabójcy i sa­
mobójcy. Odbył się tylko pogrzeb dzie­
ci, które pochowano również na cmen­
tarzu Wolskim. \

> M n *

KRONIKA POLITYCZNA
Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Wczoraj Min. Spr. Wewn. przyjął de- 
egacje Stow. Urzędników Państwowych, 

którzy zaprosili ministra na doroczny 
zjazd urzędników państwowych. Zjazd 
odbędzie się w niedzielę 27 b. m.
KONKURSY NA POSADY LEKARSKIE

Min. Spr. Wewn. przyjął wczoraj de- 
.egacje prezydjum Związku Asystentów 
Wyższych Uczelni w osobach dr. Zaor­
skiego i dr. Gloksina, która złożyła me- 
morjał, w którym prosi ministra, ażeby 
wszelkie stanowiska lekarskie zarówno 
w urzędach państwowych, jak i samo­
rządowych, były obsadzane w drodze 
konkursu, a konkursy ogłaszane w pra­
sie codziennej i medycznej.

KONFISKATA 
„GŁOSU CODZIENNEGO". 

Wczorajszy numer „Głosu Codzienne­
go" został skonfiskowany za podanie 
wiadomości o awanturze w „Oazie , u- 
rządzonej przez pewnego wybitnego dy­
gnitarza państwowego.
PODPISANIE TRAKTATÓW MIĘDZY 

POLSKĄ A PERSJĄ.
(PAT.). W dniu 19 marca b. r. pod­

pisane zostały w Teheranie traktaty: 
przyjaźni oraz handlowy między Polską 
a Persją.

Traktat przyjaźni oparty jest na za 
sadach antykapitulacyjnych oraz całko 
witej równości i wzajemności. Traktat 
handlowy otwiera szerokie pole zbytu 
dla przemysłu polskiego; wyroby pol­
skie, eksportowane do Pćrsji, korzystać 
będą z klauzuli największego uprzywi­
lejowania. Traktat handlowy zawiera 
również szereg artykułów, dotyczących 
spraw osiedleńczych, przyczem zapew­
nia obywatelom polskim traktowanie 
narówni z poddanymi perskimi.

Oba traktaty  są pierwszemi tego ty 
pu umowami, które Persja zawiera z 
państwem europejskiem.
SUBSYDJA NA CELE OPIEKI SPOŁE 

CZNEJ.
(PAT.). Dnia 23 b. m. p. Minister 

Pracy podpisał okólnik do wszystkich 
wojewodów, w sprawie udzielania sub- 
sydjów samorządom i instytucjom społe­
cznym na cele opieki społecznej.

W okólniku tym p. minister zaznacza, 
że szczególnie będzie uwzględniane pro­
wadzenie akcji pomocy żywnościowej i 
opałowej dla bezrobotnych: organizowa­
nie kursów dla przeszkolenia i dostoso­
wania bezrobotnych do nowych zawo­
dów, organizowanie pracy dla rodzin o- 
sób powołanych do wojska, dla zdemo­
bilizowanych, dla reemigrantów, repa- 
trjantów i optantów; jak również orga­
nizowanie uzupełniającej pomocy społe­
cznej dla osób, posiadających tytuł u- 
stawowy do świadczeń państwowych.

Ministerjum zaleca zorganizowanie in­
stytucji wojewódzkich, któreby, do cza­
su wprowadzenia wojewódzkich związ­
ków komunalnych, wykonywały zadania 
opiekuńcze związków.
PRZYJAZD P. KARIN MICHAELIS.

Dziś przyjeżdża do Warszawy znana 
literatka duńska, Karin Michaelis, któ­
ra wygłosi szereg odczytów w sprawie 
kobiecej.
ZEBRANIE RADY ZJAZDÓW SAMO­

RZĄDU ZIEMSKIEGO.
W dniach 20 i 21 marca r. b. obrado­

wała w Warszawie w gmachu Stow. Te­
chników Rada Zjazdów Samorządu Ziem­
skiego, naczelny organ wykonawczy 
Związku Sejmików powiatowych całej 
Rzplitej. Rada odbyła swe doroczne 
zebranie poświęcone sprawozdaniu Za­
rządu za r. ub., uchwaleniu budżetu na 
rok następny oraz przygotowaniu spraw, 
które zostaną wniesione pod obrady te­
gorocznego Zjazdu ogólnego przedsta­
wicieli Sejmików powiatowych. W o- 
bradach, którym przewodniczył prezes 
Rady sen. J. Zdanowski, wzięli udział 
członkowie Rady, wśród których był o- 
becny wice-minister Spraw Wewnętrz­
nych dr. M. Jaroszyński, oraz zaprosze­
ni reprezentanci Min. Spraw Wewnętrz­
nych i Min. Skarbu.

MAX LIEBERMANN,

znany niemiecki malarz - artysta, ob­
chodzi wkrótce 80-lecie urodzin.
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Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i w soboty od 
6—7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

WYROK W  PROCESIE
0 nadużycia w  Banku parce- 

lacyjnym  w  Bydgoszczy
W  dniu w czorajszym  zakończył się 

toczący  się p rzed  sądem  okręgo­
wym od dwuch dni proces b. d y rek ­
to ra  B anku Parcelacyjnego  w Bydgo­
szczy S tefana Sam olińskiego, b. wi- 
ce-dyrek to ra  B olesław a Sam olińskie­
go oraz członka rad y  nadzorczej 
W ładysław a S zczepankiew icza, os­
karżonych o sięgające ponad 80 ty ­
sięcy zł. oszukańcze m alw ersacje i 
sprzeniew ierzenia, na  szkodę udzia­
łowców  i k lijen tów  banku, re k ru tu ­
jących się z pośród  inw alidów  i 
w dów  po poległych żołnierzach. Sąd 
skazał S te fan a  Sam olińskiego na 4 
la ta  i 8 m iesięcy w ięzienia, W ład y ­
sław a Szczepankiew icza na 2 la ta  i 
2 m iesiące i B olesław a Sam olińskie­
go na 6 m iesięcy i 3 tygodnie w ię­
zienia.

PRZEGLĄD PRASY
RZĄD I SEJM W RÓŻNEM 

OŚWIETLENIU.
Jest rzeczą znamienną, że ilekroć pra» 

sie brak ciekawych tematów aktualnych, 
przychodzi jej na pomoc wciąż zagadko­
wy i „nierozgryziony" do dziś dnia te­
mat: Sejm i Rząd, oczywiście w pomajo- 
wem wydaniu. Ale w jak cudacznej, nie­
mal karykaturalnej formie ukazuje się 
on dzisiaj 1

Oto endecy chełpią się na łamach 
„Dwugroszówki", że to oni naprzekór 
Rządowi i popierającym go stronnic­
twom doprowadzili do uchwalenia pierw­
szego zrównoważonego budżetu i prze­
strzegają Rząd, by nie zmarnował owo­
ców pracy, dokonanej przez endeków. 
Wygląda więc na to, że endecy, będąc 
w opozycji do Rządu i głosując przeciw 
budżetowi, rządzą i Skarbem i Sejmem 
i samym Rządem!...

„Głos Prawdy" znowu tak dalece za­
pędził się w nienawiści do Sejmu, że o- 
becnie musi uroczyście zapewniać, że 
przewrót majowy wcale nie miał na celu 
zniesienia parlamentaryzmu, lecz tylko 
„sprowadzenie parlamentu na jego wła­
ściwe miejsce". Czy to „sprowadzenie 
zostało już dokonane i czy nie czas już 
zaprzestać takich igraszek kosztem Sej­
mu — nie dowiadujemy się.

„Rzeczpospolita" podkreśla moment 
walki między Rządem a Sejmem, skarży 
się, że Rząd nie popiera pracy ustawo­
dawczej Sejmu, zmierzającej do „napra­
wy parlamentaryzmu w Polsce i uzdro­
wieniu naszych stosunków politycznych".

Wiemy o jaką to ,.naprawę" i jakie 
„uzdrowienie" chodzi chadekom. Ale na­
sze stosunki parlamentarne i polityczne 
tak dziwnie poplątały się i zniekształci­
ły, że reakcja wbrew woli i intencjom 
własnym, a na złość Rządowi, zmuszona 
bywa niekiedy do dużych ustępstw na 
rzecz demokracji, jak np. w sprawie usta­
wy o zgromadzeniach. A wobec nieroz­
sądnej polityki Rządu, bojkotującego po­
żyteczną pracę Sejmu, prawica wystę­
puje w roli herolda demokracji i parla­
mentaryzmu, dopingując i szachując 
Rząd. Takie to paradoksy kwitną w na- 
szem życiu politycznem.

A że do wszystkiego człowiek może 
się przyzwyczaić, więc też „Kurjer Pol­
ski" ten nienormalny stan rywalizacji 
między Rządem a Sejmem uważa za zu­
pełnie naturalny. „Gdy bowiem niema 
konkurencji, wyścigu, rywalizacji, czło­
wiek lub ciało zbiorowe gnuśnieje, po­
rasta w tłuszcz. Dopiero moment współ­
zawodnictwa wydobywa zapasy energji, 
rozmachu i pracowitości". Nie wiemy, czy’ 
autor tych słów bierze ser jo to biolo- 
giczno - kupieckie traktowanie polityki. 
Jest to w każdym razie ciekawy przy­
czynek do stosunków naszych. Normal­
nie bowiem Rząd i parlament nie urzą­
dzają wyścigów konkurencyjnych, lecxx 
lojalnie współpracują z sobą, jak zresz­
tą przewiduje i nakazuje Konstytucja. 
Tam zaś, gdzie polityka zamienia się w 
trening odtłuszczający, stajemy rzeczy­
wiście wobec czegoś zupełnie nowego.
I dziwić się jeno należy, te  w Rządzie 
jest tylko dwuch lekarzy...

Zdziwienie to zdaje się podzielać 
„Nasz Przegląd", który jest bardzo za­
dowolony z tego, te  ministrem spraw 
wewnętrznych jest lekarz i że p. Skład- 
kowski zapowiedział „sanację" fizyczną 
kraju. Nie rozumiemy tylko, dlaczego or­
gan sjonistyczny obawia się, by „sana­
cja” nie objęła tylko dzielnic żydowskich. 
Na taki „antysemityzm" powinien się 
zgodzić nawet najdrażliwszy Żyd. B.

OKRYCIA DAMSKIE
płaszcze wiosenne, kostjumv n a  n a jk o ­

rz y s tn ie jsz e  sp ła ty  
p o l e c a :

D ział O dzieżow y przy W ar­
szaw skiej K ooperatyw ie K ole­

jow ej
N ow ogrodzka 42, tel. 53-69. 
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T E L E G R A M Y
DYSKUSJA NAD PROJEKTEM  POWSZECHNEGO

ROZBROJENIA
Genewa, 24,111. (A. W.), Na dzisiej- 

szem popołudniowem posiedzeniu komi- 
,sji przygotowawczej konferencji rozbro- 
. jeniowej, delegat Szwecji w ystąpił z 
wnioskiem utw orzenia specjalnej komi­
sji, złożonej z przedstaw icieli Holandji, 

'Belgji i Czechosłowacji, k tóraby  zajęła 
się zbadaniem projektów  m iędzynaro­
dowej konwencji rozbrojeniowej. P ro ­
pozycję tę  poparł rów nież delegat ho­
lenderski. Następnie przedstaw iciel Chm 
św iad czy ł, że Chiny, zajmujące obszar

w szystkich europejskich państw  razem, 
muszą mieć, dla obrony swych granic, 
w iększe siły zbrojne. Delegat Jugosławji 
oświadczył, że przyłącza się do francu­
skiego projektu rozbrojenia, przyczem 
w skazał, że Jugosławja nie uczestniczy 
w układach gwarancyjnych europejskich 
jak np w układzie locarneóskim  W kwe- 
stji rozbrojeniowej Jugosławja podda się 
kontroli m iędzynarodowej. Francuski 
punkt widzenia poparł również przed­
stawiciel Czechosłowacji i Belgji.

OPOZYCJA SOCJALISTÓW GDAŃSKICH
Gdańsk, 24.111. (A. W.). Na wczoraj- 

szem posiedzeniu Volkstagu w dalszym 
ciągu dyskutow ano nad  decyzjami ge- 
newskiemi, oraz programem senatu. 
Przyw ódca nacjonalistów, pos. Ziehm, 
b ra ł w  obronę politykę nacjonalistycz­
nego senatu, wysLępując przeciw ko zbyt 
wysokiemu udziałowi Polski w  docho­
dach celnych Gdańska.

Następny mówca, socjel - demokrata,

tow. Kamnitzer, poddał ostrej krytyce 
politykę bloku nacjonalistycznego któ­
rej przypisuje klęskę delegacji gdańskiej 
w sprawie monopolu tytoniowego i o- 
trzymania pożyczki, która będzie cięża­
rem dla Gdańska. Mówca zapowiedział, 
że socjal - demokraci będą głosowali 
przeciwko ustawie i przeciw budżetowi. 
Analogiczne stanowisko zajęli liberał! o- 
raz centrum.

NIEBEZPIECZEŃSTWO POW ROTU EKS-KAJZERA
DO NIEMIEC

Berlin, 24.111. (PAT.). „Vossischc Zei- 
tung" ogłasza list pruskiego prez. mini­
strów  Brauna do kanclerza Rzeszy Mar- 
xa, w którym  prem jer pruski zw raca u- 
wagę kanclerza na konieczność zapobie­
żenia powrotowi W ilhelma, k tóry  nastą­
pić może po upływie term inu ważności 
ustaw y o ochronie republiki, obowiązu­
jącej tylko do dnia 21 lipca 1927 roku. 
Z chwilą, gdy utraci ona swoją moc, ani

rząd  pruski, ani Rzeszy nie będą miały 
podstaw  praw nych do niezezwolenia b. 
cesarzowi na powrót. Ponieważ pow rót 
b. cesarza mógłby wywołać poważne 
niepokoje w Niemczech i byłby  ze 
względów zarówno zew nętrznych jak i 
w ew nętrzno - politycznych niebezpiecz­
ny, przeto  rząd pruski uważa za właści­
we przedłużenie ustaw y o ochronie re ­
publiki.

PRZED WYBORAMI PREZYDENTA NA ŁOTW IE
Ryś®) 24.111. (PAT.), Na posiedzeniu 

przedstaw icieli frakcji sejmu ło tew skie­
go rozstrzygnięta została kw estja czasu, 
na jaki ma być wybrany prezydent re ­
publiki. W iększość zebranych wypowie­
działa się za wyborem prezydenta na 1

rok  i 7 miesięcy. W ybory mają się od­
być w przyszły w torek. Gdyby jednak 
do tego czasu nie nastąpiło  porozumie­
nie w sprawie kandydatur, przew odni­
czący sejmu odroczyłby wybory na czas 
późniejszy.

PROJEKT KONFERENCJI ŁOTEW SKO- 
LITEW SKIEJ

Ryga, 24III. (A. W.). W czasie kon­
ferencji prcmjera Waldemarasa z mini. 
strem spraw zagranicznych Łotwy, Cc- 
lensem, postanowiono przystąpić do zor­
ganizowania oficjalnej konferencji ło ­
tewsko - litewskiej, któraby rozpatrzyła 
sprawę traktatu reasekuracyjnego po­

między Łotwą i Litwą Premjer Walde- 
maras starał się, jako warunek wstępny, 
wysunąć porzucenie przez Łotwę neu­
tralności w sprawie wileńskiej i wyraź­
ne opowiedzenie się za tezą litewską, 
nie uzyskał jednak w tej sprawie kon­
kretnych obietnic,

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— Górnicy czeskosiowaćcy przeprowa­

dzili 24 godzinny strajk protestacyjny prze­
ciwko projektowi włączenia kasy pomocy 
górników do ogólnych ubezpieczeń socjal­
nych państwa.

• — Z Brisbane donoszą o katastrofie, ja­
kiej uległ samolot pasażerski, zdążający do 
Queenslaodu. Pilot i dwaj pasażerowie po­
nieśli śmierć.

— Z Berlina donoszą, iż w procesie o sa­
mosądy czarnej Reichswełiry, prokurator 
zażądał dla 4-ch głównych oskarżonych, 
por. Schultza, por, Fuhrmana, por. Umhof- 
fera i siiert. Klapprotha, kary śmierci.

— Na przedmieściu Berlina, Weiseusec, 
doszło we środę wieczorem do starcia mię­
dzy komunistami a członkami związku 
Tylfhauser, którzy zostali pobici przez ko­
munistów laskami.

— Holenderska Izba wyższa odrzuciła w 
imiennem glosowaniu traktat holendersko- 
bełgijski w sprawie Skaldy 33 glosami prze­
ciw 17.

— Nikaraguański rząd Diaza nabył od 
Stanów Zjednoczonych 3 tysiące karabinów 
ręcznych, 200 karabinów maszynowych i 3 
miliony nabojów, dla celów walki z libera­
łami.

— Nowojorski turniej szachowy właściwie 
już się zakończył. Pozostała do dogrania 
tylko jedna partja niedokończona Marshall- 
Spielmann, której wynik w żadnym razie 
nie może wpłynąć na ogólny wynik turnie­

ju. Ostatnie gry były następujące: Capa- 
blauca-Alechin, partja francuska po niecie­
kawym przebiegu zakończyła się na remis 
po 28 posunięciach. Partja sycylijska Nłm- 
eewicz-Vidmar po poprawnej grze zakoń­
czyła się również na remis po 33 pos. Par­
tja 4-ch skoczków Marshall-Spielmaan po 
43 po®, została przerwana w pozycji trud­
nej do uniknięcia remi*. Pierwszą nagrodę 
zdobył bezapelacyjnie Capablaruca, uzysku­
jąc 14 punktów. Stanowi to 70% możli­
wych do osiągnięcia punktów. Biorąc pod 
uwagę, że wsizyscy uczestnicy turnieju na­
leżą do największych współczesnych sza­
chistów świata, wynik tan należy uważać 
za doskonały. Capablanca nie przegrał w 
turnieju ani jednej partji, wygrywając 8 i 
remisując 12. Drugą nagrodę uzyskał Ale- 
chin 11% pkt. (5 wygranych, 13 remis i 2 
przegrane), trzecia nagroda przypadła Nim- 
cewiczowi 10% pkt. (6 wygranych, 9 remis 
i 5 przegranych). Dalsze miejsca zajęli: 4-te 
Vidmar 10 pkt., 5-te Spielmann 7% pkt. je­
dna niedokończona oraz ostatnie Marshall 
5% pkt. jedna niedokończona.

— Na wczorajsizem posiedzeniu rady 
miejskiej Berlina, doszło do bójki. Kilku ra­
dnych komunistów rozpoczęło walkę na 
pięści z niemiecko-ludowymi. Walka nieba­
wem przeobraziła się w ogólną bijatykę 
między prawicą a lewicą.

— Proces Szwarcbarda, zabójcy Petlury 
odbędzie się w czerwcu, w Paryżu,

ROKOWANIA
POLSKO-NIEMIECKIE W SPRA­
WIE UBEZPIECZEŃ SPOŁECZ­

NYCH
Wobec pojawienia się w prasie w o- 

statnim  czasie nieścisłych wiadomości
0 polsko - niemieckich rokow aniach w 
przedmiocie ubezpieczeń społecznych, 
Min. P racy  ogłasza kom unikat, k tóry  w 
streszczeniu podajemy.

Zasadami, na k tórych opierają się 
pertrak tacje  są: a) zrównanie obywateli 
tfbu państw , o ile chodzi o korzystanie 
ze świadczeń ubezpieczeń społecznych
1 b) ułatw ienie obywatelom  jednego pań­
stwa korzystania z dobrodzieistw  usta­

w odawstwa ubezpieczeniowego na  tery ­
torium państw a drugiego.

W  rokow aniach co do wzajemności 
osiągnięto już porozumienie co do wielu 
zasadniczych punktów ; pewne różnice, 
których nie zdołano dotąd usunąć, pozo. 
stawiono do uzgodnienia, po przygoto­
wywanym obecnie sformułowaniu pro- 
jektu umowy. *

Prace w zakresie spraw, związanych 
z przejęciem  od Niemiec terytorjów , to ­
czą się obecnie dokoła ustalenia przez 
rządowych rzeczoznawców w artości nie­
ruchomości b. Górnośląskiej Spółki 
Brackiej w Tarnowskich Górach, której 
m ajątek podlega podziałowi między Pol­
skę a Niemcy.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Zam ość

ZJAZD ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
I PODDZIERŻAWCÓW.

Dn. 20.ni b. r. o godz. 1 po poł. w sa­
li Rady miejskiej odbył się zjazd robot­
ników rolnych i drobnych poddzierżaw ­
ców z powiatów Zamojskiego, Tom a­
szowskiego, Biłgorajskiego. Na zjeździe 
było zgórą 400 delegatów. W sprawie 
zwolnionych robotników  rolnych prze­
mawiał tow. adw. H. Świątkowski; w 
sprawie umów zbiorowych — tow. St. 
Sendłak; w spraw ie poddzierżawców, 
reformy rolnej i nowej ustaw y o serw i­
tu tach i karach  leśnych — tow. adw. H. 
Świątkowski. Spraw y organizacyjne ro­
botników rolnych referowali tow. tow. 
W. Dziańkowski i Paluch. W końcu prze­
mawiał tow. St. Sendłak o ogólnem poło­
żeniu klasy robotniczej.

Uchwalono szereg rezolucji, dotyczą­
cych poruszanych spraw. Również u- 
chwalono w yrazy sympatji i zapewnienia 
poparcia dla robotników  przem. w łókien­
niczego.

Bytom
PROCES O SZPIEGOSTWO NA 

RZECZ POLSKI.
Przed tutejszym Sądem Okręgowym 

odbył się proces przeciw prawnikowi 
Hudali, oskarżonem u o uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Polski. Główny 
obciążający świadek, agent tajnej poli­
cji niemieckiej, Raida, złożył zeznania 
tego rodzaju, iż sąd po dłuższej nara­
dzie uznał je za niewiarogodne i zwolnił 
oskarżonego od winy i kary.

Zakopane
MODEL GROBOWCA JANA KASPROWI­

CZA.
W najbliższych dniach zostanie wykoń­

czony model grobowca Jana Kasprowicza

oraz model kaplicy, która będzie zbudowa­
na na Ilareadzie. Modele wykonywają we­
dle projektów architekta Karola Stryjeń- 
skiego, rzeźbiarz zakopiański KobBerskl 
Po wykończeniu modeli będą one wysta­
wione na widok publiczny.

Lublin
ŚMIERĆ 4 OSÓB WSKUTEK ZACZADZE­

NIA.
Wczoraj wezwano pogotowie ratunkowe 

do mieszkania rodziny szewca Jaworskiego, 
która uległa zaczadzeniu. Lekarz pogoto­
wia stwierdził śmierć 4 osób. Przy życiu 
pozostał jedynie syn Jaworskiego, którego 
w stanie ciężkim przewieziono do szpita­
la. Tragiczny koniec całej rodziny wywarł 
przygnębiające wrażenie.

Skawina
ZŁOŚLIWOŚĆ CZY WYPADEK.

Nocy wczorajszej na dworcu kolejowym w 
Skawinie nieznany sprawca otworzył krany 
stojących na torze zapasowym cystern na­
pełnionych częściowo ropą, częściowo 
smarem do masizyn. Na skutek tego na zie­
mię wylało się 22 tys. kg. ropy. Stróż sta­
cyjny zauważywszy w pewnej chwili wycie­
kanie ropy zaalarmował urząd ruchu i po­
licję, poczem przy pomocy naprędce ze­
branych robotników wlano do cystern z po­
wrotem około 8 ty®, kg.

Lipno
WIEC P. P. S.

Wielkie zgromadzenie sprawozdawcze 
posła tow. Zygm. Piotrowskiego odbyło się 
pod golem niebem w Dobrem, pow. nie- 
szawskim, dnia 13 b. m. w niedzielę. Ze­
brani robotnicy z cukrowni, robotnicy rol­
ni i małorolni w myśl wywodów posła za­
protestowali przeciw zamachom na ordyna­
cję wyborczą, żądając rozpisania wyborów 
do Sejmu na podstawie dotychczasowej or­
dynacji.

Po wiecu sprzedano sto broszur i na-; 
szych pism. Wieczorem odbyło się posie­
dzenie miejscowego Komitetu PPS.

Dobre (pow . N ieszaw skl
ZJAZD ZW. ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
W niedzielę 20 b. m. w domu kolejowym 

odbył się zjazd powiatowy Zw. Zaw. Rob. 
Rolnych przy udziale 500 delegatów. Prze­
wodniczył to,w. Wojtysiak, o sprawach or­
ganizacyjnych referował tow. tekr. Babik,
0 potrzebach wsi i o gospodarczej i poli­
tycznej sytuacji w kraju przemawiał tow. 
pos. Zygmunt Piotrowski. Zebrani uchwalili 
jednogłośnie rezolucję w sprawie zwolnio­
nych rob. rolnych, żądając od rządu ukró­
cenia samowoli obszarników, popierając 
stanowisko Zarządu Głównego Zw. Rob. 
Rolnych i polityczne wobec rządu klubu 
posłów PPS. Wydalonych i niezgodzonych 
rodzin rob. rolnych z pow. Lipnowskiego— 
jest według rejestracji do 20 b. m. — blisko 
80 rodzin. Popołudniu odbyło się zebranie 
młodzieży TUR. (Koło Lipno), na którem 
przemawiał tow. Niemyski z Warszawy.

„CHŁOPSKA PRAWDA", 
dwutygodnik Polskiej Partji Socjalisty­
cznej i Związku Zawodowego Robotni-, 
ków Rolnych wyszedł z druku Nr. 6 (84) 
z datą 27 marca b. r.

Treść numeru: Tow. Igaacy Daszyński 
— Pracy, chleba i dachu nad głową; No­
we prawo o likwidacji serwitutów; Przy­
musowe wywłaszczenie w 1927 r.; Po­
moc kasy zapomogowej Związku; Inlor-f 
macje z ostatnich wypadków w Sejmie,1 
kraju i zagranicy; Korespondencje; Roz-j 
maitości. Numer zdobi szereg fotografjf
1 rysunków. Cena egz. 10 groszu.

Adres Administracji: Warszawa, uL
Warecka 7.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
PROJEKT ROZPORZĄDZENIA 

O MIESZKANIACH DLA ROBOTNI­
KÓW ROLNYCH.

PA T donosi: Na Radę M inistrów zo­
sta ł skierowany, opracowany przez Min. 
Pracy i uzgodniony z zainteresowanemi 
Ministerjami, projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o uregulo­
waniu kwestji m ieszkań dla robotników 
rolnych, w okresie ich zwalniania w 
końcu roku służbowego.

PRO JEK T ROZPORZĄDZENIA 
O EM IGRACJI.

PAT donosi: Dn. 24 b. m. Min. Pracy 
przesłało na R adę Prawniczą projekt 
rozporządzenia Prez. Rzeczypospolitej
0 emigracji. Rozporządzenie zaznacza, 
iż osobami, k tóre  mają podlegać opiece
1 ochronie, jako emigranci, są wszyscy 
wyjeżdżający w poszukiwaniu pracy (fi­
zycznej lub umysłowej), lub na osadnic­
two, oraz ich rodziny. Dalej rozporzą­
dzenie zezwala Ministrowi Pracy na re ­
gulowanie ruchu emigracyjnego przez 
wstrzymanie emigracji w wypadkach, w 
których wymaga tego wzgląd na dobro 
Państwa, bądź emigrantów; reguluje 
współdziałanie społecznych instytucji e- 
migracyjnych z władzami emigracyjnemi; 
unormowuje działalność U rzędu Emigra­
cyjnego i Państwowej Rady Emigracyj­
nej; przewiduje kredyty budżetowe, sta­
nowiące fundusz emigracyjny, przezna­
czony na finansowanie opieki państw o­
wej nad emigrantami; normuje działal­
ność przedsiębiorstw  przewozowych; 
normuje w erbowanie osadników i anga­
żowanie robotników  poza granice Pol­
ski; wreszcie przewiduje sankcje karne 
za naruszenie postanowień rozporządze­
nia.

MEM ORJAŁ INSPEKTORA W O JTK IE­
WICZA W SPRAW IE PŁAC W  PRZE­

MYŚLE WŁÓKIENNICZYM.
Inspektor Pracy W ojtkiewicz przesłał 

do W arszaw y obszerny memorjał, za­
wierający statystykę płac robotników 
przemysłu włókienniczego przed wojną 
i w okresie powojennym.

Z DZIAŁALNOŚCI
KASY CHORYCH M. WARSZAWY

Zestawienia statystyczne, dotyczące 
działalności Kasy Chorych m. W arsza­
wy w 1926 r., zawierają szereg danych, 
które  świadczą, iż działalność ta  stale 
w zrasta. Liczba osób, uprawnionych do 
świadczeń Kasy, przekroczyła w 1926 r. 
390.000, w tern ubezpieczonych 177.221 
i członków rodzin 214.290. Lekarze Ka­
sy udzielili ogółem«2.516.987 porad, z tej 
liczby: w przychodniach ogóln. 1.892549 
porad, w przychodniach dentystycznych 
379.977, na mieście 233.908 i lekarze spe­
cjaliści 10.553 porady. W  przychodniach 
lekarze ordynowali 317.754 godziny. Po- 
zatem wvdano przekazów  do szpitali o­

Statystyka ta  ma posłużyć do obrad 
Komisji A rbitrażowej.

UCHWAŁY PRACOWNIKÓW POCZT 
I TELEFONÓW.

Zebrani na wiecu w sali Muzeum Prze­
mysłu i Roln. w dniu 24.111 b. r. pracow ­
nicy poczt i telefonów m. W arszawy, u- 
chwalili jednogłośnie rezolucję, która, 
po omówieniu rozpaczliwego położenia 
gospodarczego pracowników, stwierdza, 
iż popierają oni w całej rozciągłości ak- 
c ^  Zarządu Głównego Związku Prac. P. 
T. i T. i Bloku Związków Komunikac., 
zdążającą do popraw y bytu i domagają 
się uwzględnienia przez Rząd postula­
tów Związku, w szczególności postulatu
0 wypłacenie wszystkim pracownikom 
poczt i telegraf, bezzwrotnej zapomogi 
w wysokości jednomiesięcznych poborów.

Rezolucja zaznacza, że efekt finanso­
wy Zarządu Pocztowego za rok 1926 i I 
kw artał 1927 r. zezwala na wykonanie 
tego postulatu, bez naruszęnia równowa­
gi budżetowej Państw a i bez uciekania 
się do zasobów pieniężnych Kas Skarbo­
wych.

Rezolucja zaw iera również żądanie 
bezwzględnego przestrzegania 8 godz. 

dnia pracy.
Ze swej strony zebrani deklarują, że 

gotowi są do poparcia akcji Związku na 
każde wezwanie i wszystkiemi środka­
mi, nie wyłączając strajku.

WYZYSK I BEZPRAWIE,
— Zastępca inż. Jakimowskiego, za­

mieszkałego przy ul. Puławskiej nr. 41, 
inż. Kaczyński, na robotach, przez się 
prowadzonych, proponuje robotnikom  
robotę akordową, z płacą 60 do 65 gr. za
1 metr* i grozi redukcją w razie nieprzy- 
stąpienia do pracy na akord, i to na tak 
nędznych warunkach.

— Dozorca przy robotach publicznych 
Kopczyński bierze do pracy, pomijając 
U rząd Pośrednictw a Pracy, zamożnych 
włościan z Zielonki i Wołomina, pomi­
mo, że te  roboty publiczne są przezna­
czone dla bezrobotnych, zarejestrow a­
nych w PUPP w W arszawie.

Łódź
ZATARG MIEDZY MAGISTRATEM
A  ZWIĄZKAMI PRACOWNIKÓW 

MIEJSKICH.
Między M agistratem  Łodzi a Związ­

kami zawodowymi pow stał zatarg, po­
nieważ M agistrat nie chce eawrzeć z ni- 
my umowy, k tóraby regulowała płace i 
dla robotników  sezonowych i kanaliza-' 
cyjnych. Pracownicy miejscy urządzają 
w dniu jutrzejszym wiec, na którym  oma- ‘ 
wiana będzie tak tyka  M agistratu.

K rólew ska Huta
PRZECIWKO REDUKCJOM.

W najbliższym czasie „Skarboferm" 
zamierza przystąpić do zwolnienia więk­
szej ilości robotników. W związku z tem ’ 
odbył się w Królewskiej Hucie wiec o-' 
gromny protestacyjny przeciwko maso-, 
wemu zwalnianiu sił roboczych.

Zam ość
WZBURZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW 

W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM.
Dnia 20.III b. r. w Zamościu o godz. 10 

rano odbyło się walne zebranie robotni­
ków przemysłu spożywczego. Sprawy or­
ganizacyjne referow ał tow. Józef Tyte- 
rycz, spraw y w arunków pracy w prze-; 
myślę spożywczym referow ał tow. SteŁ 
Seendłak,

Następnie wybrano nowy zarząd, w 
skład którego weszli tow. tow.: Tyte-j 
rycz, Czajkowski i Różycki. Uchwalono 
rezolucję, potępiającą stanowisko dyrek-j 
to ra fabryki Ziemianin, p. Czernickiego, 
który  nie przyjął żądań robotników  z dn.( 
12.111 b. r., dotyczących wypłacenia za-i 
ległych zarobków. Robotnicy uważają to; 
za prowokację; domagają się rychłego 
wypłacenia zaległych zarobków, a w ra ­
zie odmowy — przystąpią do walki.

Uchwalono następnie rezolucję, pro­
testującą przeciwko zamachowi przemy-; 
słowców na 8-io godzinny dzień pracy, 
we wszystkich młynach bowiem robotni-; 
cy zmuszani są do pracy po 12 i 14 godz.; 
dziennie. Uchwalono żądanie, aby w e; 
wszystkich młynach był przestrzegany 
8-io godzinny dzień pracy.

gólnych 21.113 i do zakładów położni­
czych 2.950.

Do sanatorjów wysłano ogółem 1.226 
osób, w tem 1136 dorosłych i 130 dzieci, 
którzy przebyli tam 72.106 dni.

W związku z leczeniem apteki Kasy 
Chorych m. W arszaw y wydały ubezpie­
czonym 2.976.513 leków. Z przytoczo­
nych wyżej cyfr wynika, że na jednego 
uprawnionego do świadczeń Kasy przy­
pada mniej więcej 6 porad lekarskich i 7 
leków w ciągu roku. Ponieważ jednak 
pewna część członków nie korzysta ze 
świadczeń Kasy, w rzeczywistości cyfry 
te  są znacznie wyższe.

Niezależnie od pomocy lekarskiej i le­
ków, Kasa wypłaciła w 1926 r. 4.783.610 
zł. zasiłków za czas niezdolności do pracy.

K sią ż k i nadesłane
Stefan Starzyński. „Rok 1926 w życiu, 

gospodarczem Polski". Wydawnictwo Min. 
Skarbu.

St. Sasorski. „Z zagadnień kontroli pań­
stwowej". Warszawa, 1927 r. Nakładem 
wydawnictwa „Dróg Naprawy", str. 14.

Dr. Witold Rybczyński. Zbiór zadań z fi-
zyki. Książnica-Atlas, Lwów — Warszawa.

Walter Scott. „Talizman". Książnica-,
Atlas, Lwów — Warszawa, 1927.

- t

Platon. Wybór z pism. Cz. I. Apologia.
Laches. Opr. J. Jędrzejowski, A. Rapa- 
port. Książnica - Atlas, 1927,,
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Z ŻYCIA P A R T JI
Komunikat. Se-kretarjat Generalny C.

K. W. P. P. S. oświadcza, że nie ma nie 
Wspólnego z Kooperatywą Mieszkanio­
wą „Domy Spółdzielcze" i prosi zainte­
resowanych nie zwracać się do Sekre­
tariatu Generalnego ani telefonicznie ani 
też osobiście.

Zarząd Kooperatywy mieści się przy 
ul. Leszczyńskiej 6, tel. 265-02 i tam 
należy zwracać się we wszystkich spra­
wach z kooperatywą mieszkaniową 
związanych.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Centralny Wydział Kobiecy P. P. S. 
Plenarne posiedzenie C. W. K. odbę­
dzie się w sobotę, dnia 26.111 b. r., o g. 
5-ej po poł., w mieszkaniu tow. Praus- 
sowej, Al. 3-go Maja 16.

Podziękowanie. Zarząd Oddz. Warsz. 
T. U. R. składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie pp. Kejlowej, Jastrzęb­
skiej i chórowi p. Kazury „Kapela Lu­
dowa" za łaskawe wzięcie udziału w 
części artystycznej wieczoru Tatrzań­
skiego, organizowanego przez Oddz. 
Warsz. T. U. R. w dniu 23 b. m.

Komenda Milicji wzywa Towarzyszów do 
niezwłocznego zwrotu opasek na dzielnicę 
lub do OKR. Poprzednio wydane opaski u- 
nóeważnia się.

W piątek, dn. 25 b. m.
Odczyt tow. Zawadzkiego — Powązki, 

Okoipowa 30, o godz. 7 w. tow. Zawadz­
ki wygłosi II odczyt z cyklu „Historja So­
cjalizmu".

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Powiśle. O godz. 6, Solec 68, posiedze­
nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Czerniaków o godz. 7 Solec 67 — ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
gólne zebranie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni „Wola“ o godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Wolska 44, odbędzie się zebranie 
członków Koła.

Powiśle. W piątek o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dadelndcy, Solec 68, ogólne zebranie 
członków dzielnicy z referatem  tow. Kowa­
lewa n. t. „Sytuacja polityczna".

Konferencja dzielnicy Jerozolima. W nie­
dzielę dnia 27 marca o godz. 10.30 rano w 
lokalu Zw. Zaw. Metalowców, Leszno 53, 
odbędzie się doroczna konferencja dzielni­
cowa. Komitet dzielnicowy wzywa człon­
ków dzielnicy o przybycie liczno.

W poniedziałek, dn. 28 b. nu

KOMITET MAJOWY. O godz. 6-ej 
po poł. w lokalu O. K. R., Al. Jerozo­
limskie 6, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Majowego.

Ruch zawodowy
Zebranie pracowników branży obuwia- 

nej. W piątek, dnia 25 marca r. b. o godz. 
8 wiecz., odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. 
Prac. Zatr. w Handlu i Biur. Zielna 25, 
Ogólne Zebranie pracowników branży obu- 
wianej.

Ruch młodzieży
Plenum Komitetu Centralnego Organiza­

cji Młodz. TUR, W niedzielę 27 marca b. r. 
w lokalu Warszawskiego OKR. PPS. Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się plenarne ze­
branie Komitetu Centralnego. Na porządku 
dziennym między innemi: 1) Sprawozdanie 
egzekutywy, 2) Zlot Młodzieży Robotniczeij, 
3) Kasy Oszczędnościowe, 4) 1-szy maja, 
5) Czerwone Harcerstwo. Początek o godz. 
11 rano.

Z. N. M. S. Dnia 29 b. m. we w torek o
godz. 7-ej wiecz. w lokalu TUR. Al. Je ro ­
zolimskie 6, odbędzie się Konferencja Śro­

dowiskowa. Na porządku obrad konferen­
cji: 1) Ogólnopolski zlot Młodzieży Robo­
tniczej w Warszawie. 2) Sytuacja obecna w 
Środowisku Warszawskim Związku Niezal. 
Młodz. SoejaJ.

Ruch kult.-oświatowy.
Robotniczy Wydział Wychowania Dziec­

ka. Z dniem 1 kwietnia, r. b. zostaje uru­
chomione drugie Ognisko dziecięce na Wo­
li, w lokalu dzielnicy, Wolska 44. Zajęcia 
odbywać się będą w godz. od 9—12 przed 
poł. Zapisy przyjmuje się codziennie od 2 
— 5-ej po poł. w tymże lokalu.

Towarzysze Wolscy! Zapisujcie swe dzie­
ci do Ogniska.

Komisja Kulturalno .  Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych niniejszem 
zawiadamia, że wydaje bilety na następu­
jące przedstawienia: na 28.3 tea tr  Polski
„Święty Gaj", 31.3 tea tr  Polski „Vox Papu- 
li" Tad. Ulanowskieigo. 6.4 teatr Narodowy 
„Mściciel". 13.4 teatr Narodowy „Farys”. 
20.4 teatr Narodowy „Don Juan”.

Kursy dla Działaczy Społecznych i O- 
światowych przy Związku Pracowników 
Gazowni (Kredytowa Nr. 3), zawiadamiają 
słuchaczów i gości, że w sobotę dnia 26 
marca b. r, o godz. 7-ej wiecz. odbędzie 
się wykład dra Krygiera na temat „Obec­
ny kryzys gospodarczy w Polsce i zagrani­
cą”.

G razielIjr
WKRÓTCE UKAŻE SIĘ 

w  KINEMATOGRAFIE MIEJSKIM.

Z FILHARM ONII
Artur Rubinstein.

Nastrój nie był zwykły na wtorkowym 
recitalu Rubinsteina. Przepełnienie, doata- 
wiooe krzesła na estradzie, ogólne zainte­
resowanie występem pianisty, który od ro­
ku nie pokazywał się w Warszawie.

W programie: Bach, Szopen, Prokofjew, 
De Fali o, Szymanowski, Albeniz, a wśród 
licznych „bisów" znalazł się i prześliczny 
„Marsz turecki" Beethovena, wyjęty z jego 
„Ruin ateńskich”.

Na/ogół jednak w usposobieniu i  grze ar­
tysty nie wysunęło się nic ponad poziom 
przeciętny. W ieczór zapisał się dość pospo­
licie w szeregu niezwyczajnych zwycięstw 
wirtuozowskich tego popularnego już w 
świecie pianisty. Szopen niewątpliwie miał 
momenty szczęśliwe, ale, jednocześnie w 
nokturnie Fis-dur był dosyć szary, w etiu­
dach ograny, w polonezie fis-moll szybkie 
bardzo tempo i przyśpieszane często szes­
nastki nie zatarły mniej czystych uderzeń 
i skoków. Rytmika i barwy modernistów z 
„Pietruszką*1 Strawińskiego na czele osłu­
chały się już jakby pianiście, były mniej 
niż zazwyczaj wypieszczone i wycieaiowa­
ne. Wszystko to, oczywiście, można zau­
ważyć przyłożywszy największą miarę i 
bardzo krytykujące ucho do produkcji p. 
Rubinsteina. Jeżeli poddamy się jego mu­
zyce z całe-m zaufaniem i  sympatją z jaką 
go zawrze witta piiWiazaiość nassza*, muisimy 
przyznać, że w grze tej przebijają zaiwsze 
bogate zasoby siły odtwórczej i talentu.

H. D.

NIEKTÓRE AFORYZMY BEETHOVENA.
.A rtyści i uczeni noszą szczęście w sobie 

samych".
„Nie znam większej przyjemności jak do­

skonalić się w mojej sztuce".
„Zajęcie — to najlepszy sposób aby o 

złem nie myśleć".
.Nienawiść obraca się przeciwko tym, 

którzy ją żywią".
„Od dzieciństwa uczyłem się kochać 

cnotę i  wszystko co piękne i dobre .
„§wiat ducha jest mi droższy nad wszy­

stkie świeckie monarchje".
.M uzyka jest wyiszem objawieniem niż 

cała mądrość i filozofia".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 24 marca 

W aluty i d ew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja 124,75. 

Holandja 359.00. Londyn 43,56. Paryż 35.13 
Praga 26.57. Szwajcarja 172.50. Włochy 
41.38 Wiedeń 125,16. Nowy Jork 8.95. 
P ap iery  p ro cen to w e.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Poi. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 58.00 
8% L. Z. Warszawy 76.50—76.00 77.25 5% 
L .Z . Warszawy 60,00 — 59.00 — 61,25 — 
4 1 /2%  L. Z. Warsz 55.50—56.25 6% Poi. 
doi. 84.50 (zł. 756.28). R% Poi. konwersyjna. 
98 00 4Va% L. Z. ziem. 54.25—52.65 — 52.75

  .— 5% L. Z. Warsz. 60.50 — 60.00
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 35.00—35.35.
Premjówka 50.50 49.50
A kcje.

Bank Polski 120,50—120.00. — Bank Dy­
skontowy 128,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 3,60. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
2,60 Bank Zw.Sp.Zarobk. 14,00 13.75 Kijewski-
80.00. Siła 96,00. Chodorów 117,00 Czersk 0.77 
Gosławice 65,00 Cukier 4.25—4.20 Łazy 0,32. 
Wysoka 5,50. Nobel 4,15. Węgiel 85,00—
83.00. Firlej 58,00 Cegielski 32,50 — 33,26 
Lilpop 20.75—21.00 Modrzejów 6.85. Norblin 
135.00 Ostrowiec 84,00 83.00, 17.60. Rudzki 1,47 
1,53 Starachowice 2,80—2,70—2,75 Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 31,50 Żyrardów 15,30 
Puls 7.00—8 00. Spiess 75.00-------.—. Micha­
łów 0.59 Ortwe.in 0.48. Spirytus 3.20—4.30. 
Haberbusch 122,00 Żegluga 0,34—0.35 Spirytus 
3,50—3.65 Borkowski 2,20—2.30. Bank Han­
dlowy 6.30. Elektryczność 56.00 Częstoci- 
ce 2.50—2,50. Parowóz 0,80 — 0.95—0.96.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
Dolar amer. 8.93%, Bank Polski 120.50, 

Cukiier 4.40, Węgiel 87.50, Modrzejów 7.05, 
Lilpop 21.75, Ostrowiec 83.00, Rudzki 1.56, 
Starachowice 2.73, Żyrardów 15.40, Rubli 
100 złotem 473 w żądaniu.

Tendencja * dla niektórych akcyj mocna, 
Bank Polski i Starachowice — utrzymane. 

Listy Zastawne złotowe bez zmiany. 
Obroty poważne.

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem rano było dość pogodnie, 
temperatura +1*. Temperatura najwyższa 
wynosiła wczoraj w Warszawie 10*3, naj­
niższa 6*1.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym: naogół pochmurno, na połu­
dniu pogodniej, na zachodzie drobne ojpa- 
dy, potem w ciągu dnia krótkotrwałe prze­
jaśnienia. Temperatura mało zmieniona, na 
północnym wschodzie i wschodzie poranne 
przymrozki, pozatem chłodno. Umiarkowa­
ne wiatry z kierunków wschodnich.

Dodatkowe komisje poborowe. Dnła 25 
marca i dnia 21 kiwiełnia odbędą sśę posie­
dzenia dodatkowych komisji poborowych, 
dla poborowych należących ewidencyjnie 
do P. K. U. Warszawa Nr. 4, obejmujących 
komisariaty P. P. 6, 7, 8, 10, 19, 22.

Dla należących ewidencyjnie do PKU 
Warszawa Nr. 1, obejmujących komisaria­
ty  P. P. 1, 2, 3, 4, 5, 12, 26. odbędą się po­
siedzenia dodatkowej komisji poborowej w 
dniach 28 i 31 m arca oraz 12 i 29 kwietnia 
b. r.

Dla poborowych należących ewidencyjnie 
do PKU. Warszawa m. Nr. 2 należących do 
komisariatów P. P. 9, 11, 13, 16, 20, 21, 23, 
odbędą się posiedzenia dodatkowej komi­
sji poborowej 26 kwietnia b. r.

Na powyższych komisjach poborowych 
dodatkowych powinni się stawić wszyscy 
poborowi, którzy dotychczas obowiązku 
tego nie spełnili.

Walka przeciwko zakusom PAST-y wre.
Zgodnie z uchwałą wiecu abonentów tele­
fonicznych z dnia 13 marca r. b. Społeczny 
Komitet Obrony Interesów Abonentów 
Warszawskiej Sieci Telefonicznej odpisy 
rezolucji wiecu ze swoim protestem złożył 
w prezydjum Rady Ministrów, poszczegól­
nych mini*terj ach oraz Prezydjum Rady 
Miejskiej. Obecni* Komitet przystępuje do 
akcji stworzenia Związku Abonentów Te­
lefonicznych i czyni przygotowania w kie­
runku zainteresowania ogółu abonentów i 
społeczeństwa tą  sprawą. Zainteresowani 
akcją Komitetu zechcą zgłoszenia swoje pi­
semnie kierować pod adresem S. K. O. I. 
A. W. S. T. Warszawa, Marszałkowska Nr. 
97-a m. 2, telefon Nr. 34-60.

Z Tow. Fizycznego. W sobotę, dn. 26 b. 
m. o godz. 8-ej wiecz. w audytorium Zakłar- 
du Fizycznego Uniwersytetu (Hoża 69) od­
będzie się odczyt p. A. Weryhy: „Budowa 
ciał stałych w świetle promieni Rontgena".

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. W sobotę 
dn. 26 b. m. o godz. 20 m. 30 odbędzie się 
w sali V lokalu Równego Wolnej Wszechni­
cy Polskiej przy ul. Śniadeckich 8, odczyt 
prof. Jana Dworakowskiego p. t. „Nowe 
poglądy na sprawę przystosowania barwne­
go zwierząt". W stęp bezpłatny.

Z Koła Inżynierji Lądowej. Dn. 26 b. m.
w gmachu głównym Politechniki W arszaw­
skiej aud. VI o godz. 18 odbędzie się od­
czyt z przezroczami prof. Lenartowicza p. 
t. „Wpływ środków komunikacji na rozwój 
i rozszerzenie miast".

Walne Zgromadzenie Oddziału Warszaw­
skiego Związku P. N. S. P. Dnia 27 b. m. o 
godz. 10-ej w pierwszym, a o 11-ej w dru­
gim terminie odbędzie się w  lokalu szkoły 
powszechnej przy ul. Chłodnej Nr. 11 W al­
ne Zgromadzenie członków Oddz. Warsz. 
Zw. Polskiego Nauczycielstwa Szkół Pow­
szechnych.

Komitet Organizacyjny Powszechnego 
Stow. Aplikantów Sądowych i Adwokackich
podaje do wiadomości, że dziś o godz. 7,30 
wiecz. w lokalu Powszechnego Zrzeszenia 
Kupców i  Przemysłowców (Ś-to Kr zysk a 41 
—Zielna 26) odbędzie się W alne Zebranie 
Organizacyjne.

WYPADKI
WYPADKI PRZY PRACY.

Przy uL Twardej Nr. 39 podczas robót 
tostał poparzony wapnem robotnik, Fr. 
Kołtun. Lekarz Pogotowia stwierdził 
oparzenie oczu i, po udzieleniu pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego do szpitala 
św. Ducha.

— W gazowni warszawskiej, przy ul. 
Dworskiej, podczas pracy został przy­
gnieciony beczkę Tadeusz Piotrowski, 
robotnik. Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie lewego podudzia.

— W warsztatach kolejowych przy ul. 
Kiejstuta podczas pracy spadł z drabi­
ny wyrobnik, Alter Lindelholc, który do­
znał potłuczenia stawu kolanowego. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przez le­
karza Pogotowia Lindelholca przewie­
ziono do domu.

— Przy ul. Objazdowej Nr. 1 spadł z 
drabiny i złamał jedno z żeber oraz po­
tłukł klatkę piersiową polerownik, Jó­
zef Dąbrowski, któremu pierwszej po­
mocy udzieliło na miejscu Pogotowie.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na ul. Czerniakowskiej, przed domem 

Nr. 11, został przygnieciony samocho­
dem robotnik, 30-letni Stanisław Ci­
chocki (Wolska 47), który doznał zmiaż­
dżenia lewego podudzia. Poszwankowa- 
nego przewiozło Pogotowie do szpitala 
św. Rocha.
ELEGANCKIE ZŁODZIEJKI W  ZA­

KŁADZIE FOTOGRAFICZNYM.
Do zakładu fotograficznego, Romana 

Hintenhoffa, przy ul. Chłodnej Nr. 12, 
przyszły dwie elegancko ubrane klijent- 
ki, prosząc o dokonanie zdjęć fotografi­
cznych. Po dokonaniu zdjęcia, właści­
ciel zakładu wkrótce po wyjściu klijen- 
tek spostrzegł brak torebki damskiej, 
należącej do jego żony. W torebce by­
ło 100 zł. gotówką i puderniczka złota 
wartości 150 zł.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZA PA­
PIEROSÓW.

W poszukiwaniu potajemnej fabryka­
cji papierosów „Grand Prix", inspektor 
I-go urzędu Kontroli Skarbowej Piotr 
Dąbrowski i komisarz tego urzędu Piotr 
Kłys wczoraj przy zbiegu ul. Dzielnej i 
Karmelickiej natknęli się na śledzonego 
od dłuższego czasu członka szajki fał­
szerzy Abrama Srula Siemiontka, przy 
którym znaleziono 5.000 sztuk gilz z 
napisem „Grand Prix". Zatrzymany Sie- 
miontek tłomaczy się, że gilzy te jako­
by otrzymał od nieznanego mężczyzny 
na dworcu Głównym celem odniesienia

Z teatrów świetlnych.
Apollo. „Syn szeika" z R. Valentino".
StyJowy. „Syn Szeika" z R. Valentino.
Splendid. 2 nieznane filmy z R. Valentino.
Filharmonja. „Gracz w szachy".
Kino Palace, „Nietrudno zostać ojcem".
Wodewil. „Bunt krwi i żelaza" — „Ko­

chanka Szamoty".
„Pan" i „Corso". „Sjprawa przy drzwiach 

Zamkniętych".
Colosseum. „Student z Pragi" z Konra­

dem Veidtem.
Casino. „W salonach i spelunkach Pary­

ża".
Światowid. „Kochanka oficera ochrany".
Kotnedja. „Hrabia bez paszportu".
Kinematograf miejski. „Ten, którego nikt 

nie zna" z Menjou, Agncs Ayre* i May Mc 
Avoy.

POKWITOWANIA
Dla strajkujących włókniarzy.

Zebrane na posiedzeniu Rady Kasy Cho­
rych w Olkuszu zł. 11.10.

Na Robotniczy Wydz. Wych. Dziecka.
Tow. Paczuski zł. 4.

Na fundusz prasowy.
Fr. Andrzejewski w  Bydgoszczy zŁ 5.

Z sądów.
Bazewicz contra Albrecht.

W Sądzie Okręgowym miała się odbyć 
wczoraj sprawa z oskarżenia p. Bazewicz a 
contra p. Karolowi Albrechtowi i Kazimie­
rzowi Czyńekiemu o zniesławienie i podry­
wanie zaufania.

P, Albrecht na rozprawę silę nie stawił, 
przybył jedynie p. Czyński.

P. Bazewicz i jego pełnomocnik zgłosili 
powództwo cywilne w wysokości 35.000 ty­
tułem wynagrodzenia strat, jakie ponieść 
miał p. Bazewicz wskutek podrywania do 
niego zaufania jako do firmy wydawniczej.

Na propozycję sędziego aby strony pogo­
dziły się, Bazewicz zgodził się pod warun­
kiem, że strona przeciwna wypłaci mu na­
leżną sumę, złoży pewną kwotę na cel do­
broczynny i ogłosi w prasie, że w filmie 
p. t. „Hrabianka Nina" grał nie p. Bazewicz 
lecz p. Czyński.

Oskarżony nie zgodził się na te warun­
ki, wobec czego p. Bazewicz wniósł o do­
łączenie wyżej wymienionego filmu jako 
dowodu rzeczowego do spra-wy.

Sąd zdecydował sprawę odesłać z po­
wrotem do śledztwa.

I. K.

»i>_» u *i "Vi"'1"r*»J
R edakcja „Pobudki" przygotow u­

je w ielki specjalny num er M ajowy, 
zam iast corocznej jednodniów ki m a­
jowej. U praszam y w szystkie organi­
zacje party jne  o w czesne zam ów ie­
nia celem  uregulow ania nak ładu .

na dworzec Gdański i wręczenia rów­
nież nieznanemu osobnikowi. Nadto 
przy Siemiontku znaleziono rolkę od 
maszyny do gilz służącą do sklejania 
gilz, która w zupełności odpowiada od­
ciskom na gilzach, co udowadnia, że 
tłomaczenia Siemiontka są kłamliwe. 
Oszusta wraz z dowodami rzeczowemi 
przesłano z III komisarjatu do urzędu 
śledczego do brygady fałszerskiej.

NIEFORTUNNA WYPRAWA 
ZŁODZIEJSKA.

Przy ul. Nowy Świat Nr. 54 buchalter 
Karol Lehman, odnajmujący pokój na 
biuro w lokalu Zofji Komosieńskiej, u- 
słyszał szmery w pokoju właścicielki 
mieszkania. Gdy Lehman wybiegł uj­
rzał jakiegoś opryszka, plądrujaceg > w 
szafie. Lehman wszczął alarm i zło­
dzieja ujął. Jest to 20-letni W ładysłiw 
Błaszczyk, pięciokrotnie karany już za 
kradzieże mieszkaniowe. Wspólnik 
Błaszczyka, stojący w bramie na cza­
tach, usłyszawszy alarm, zdołał umknąć

W' ' W W » W * —~ ~ — — -

E l - g- t r  n  m ożesz wyglądać tanim  kosztem, zw racającI 8 9 d n C K 0 się tylko telefonicznie (270-69)

00 POGOTOWIA PRALNI CHEMICZNEJ 
Nowolipie 143 H. B O R K O W S K I

ZŁ 2.—  
u 8 . -  
„ 3.50

Odśw ieżanie garnituru . « • • » * •
P ranie chemiczne 
Pranie sukni

(Ceny w raz z przesyłką). #
W szelkie farbow anie ubiorów m ęskich i damskich. R ep eraq e  kraw ieckie

i przeróbki.
Roboty w ykonują specjaliści.

Nakładem  Okręg. Związku Kas Cho­
rych w Krakowie, wyszła z druku
U staw a o obow iązującem  

ubezpieczeniu na w y p a d e k  
choroby z 19/5.1920 Nr. 44

P R Z E T A R G .
Kasa Chorych m. Łodzi z siedzibą w Ło­

dzi ogłasza niniejszym pismem publiczny 
przetarg ofertowy na budowę lecznicy w Ło­
dzi, przy ul. Zimnej, objętości około 37.000 
nitr ®

Przetarg odbędzie się dnia 11 kwietnia 
1927 r. o godz. 18-ej w Centrali Kasy Cho­
rych m. Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 
225.

O budowę ubiegać się mogą zarejestro­
wane przedsiębiorstwa i firmy, które wyka­
żą się, że już wykonały większe roboty bu­
dowlane.

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko­
sztorysu wstępnego z dnia 21 marca r. b., 
sporządzone wg. przepisów tymczasowych 
Ministerstwa Robót Publicznych o oddawa­
niu robót i dostaw państwowych L. III 396/ 
28 z dnia 31 lipca 1926 r. oraz według wa­
runków przetargu należy składać do W y­
działu Gospodarczego Kasy Chorych m. Ło­
dzi, ul. Wólczańska 225 w kopertach  ̂po­
dwójnych, z których wewnętrzna, zawiera­
jąca ofertę powinna być zalakowana pieczę­
cią firmową i zaopatrzona w napis: „oferta 
do przetargu, mającego się odbyć dnia 11 
kwietnia 1927 r. na budowę lecznicy, przy ul. 
Zimnej w Łodzi"; zewnętrzna zaś, prócz 
wyżej wspomnianej koperty powinna zawie­
rać i dowód wpłacenia wadjum do Banku 
Gospodarstwa Krajowego do depozytu Kasy 
Chorych m. Łodzi—w wysokości 5 procent 
oferowanej sumy w gotówce lub papierach 
procentowych, mających _ wartość^ pupilarną 
ustaloną Rozporządzeniem Ministerstwa 
Skarbu z dnia 28 grudnia 1926 r., ogłoszo­
nym w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Skarbu Nr. 3 z dnia 22.1.1927 r.

Termin składania ofert upływa o godz. 
18-ej dnia 11-go kwietnia 1927 r„ bezpośred­
nio przed rozpoczęciem odnośne) rozprawy 
ofertowej.

Oferty nieodpowiadające wymienionym 
powyżej warunkom lub złożone po terminie, 
nie będą rozpatrywane.

Informacje dotyczące projektu budowy, 
wzoru oferty udzielane będą w godzinach 
biurowych od 9 do 15-ej w Wydz. Gospo­
darczym Kasy Chorych m. Łodzi, gdzie o- 
trzymać można również 1 egzemplarz warun­
ków przetargiu oraz ślepy kosztorys.

KASA CHORYCH M. ŁODZI 
(—) Dr. E. Samborski (—) F. K a tu iyńsk i 
p. o. Dyrektor Przewodniczący Zarządu

z obowiązująceml rozporządzeniami l wy­
jaśnieniam i Ministerstwa pracy I opieki spo­
łecznej (1V-234) w opracowaniu Leonłyny 
Frankowskiej, referendarza Głównego Urzę­
du Ubezpieczeń w Warszawie. Cena zł. 7.— 
Do nabycia w księgarniach lub wprost w 
Okręgowym Związku Kas Chorych w Kra­

kowie, ul. Batorego 5.

D R U K A R N I A
:: „ R OB OT NI KA "  s  :: 

W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

Ogłoszenia
drobne

Blurallstóu, re- 
fe1

rentów, sekretarzy, 
rachmistrzów, steno­
grafów, maszynistki ■— 
poleca Państwowy 
Urząd Pośrednictwa 
Pracy, Warszawa, Cie­
pła 21, telefon 232-16.

Połefony, Par-
lo lo n j/sssss?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

ko­
rę-nauczycieli,

petytorów, wychowaw­
czynie, bony, freblan- 
ki, ochronlarkl poleca 
Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy — 
Warszawa, Ciepła 21. 
Telefon 232-16.

Zegary
Pierścionki. Kolczyki 
na raty bez zaliczki. 
Przyjmuje reperacje— 
Zegarmistrz G u t m a- 
c h e r — Smocza 21 
m. 23, róg Dzielnej.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne
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ŚWIAT TONIE W DYNIE 
TYTONIOWYM ,

Czterokrotny w zrost spożycia tytuniu 
w ciągu 20 lat

Wzrost ten spowodowały kobiety
W edług statystyki angielskiej pro­

dukcja papierosów wzrosła z 207 tys. 
centnarów w 1907 roku, do 823 tys. 
w 1924 r. Na jednego papierosa, wy­
palonego przed 20 laty, wypadają 
cztery, wypalane obecnie. Głównym 
powodem tego wzrostu jest fakt nie­
zaprzeczalny, że kobiety palą coraz 
więcej i coraz namiętniej.

Moda nowoczesna nakazuje pale­
nie papierosów, narówni z noszeniem 
krótkiej spódniczki. W kobiecych in­
ternatach  i uniw ersytetach w Cam­
bridge i Oxfordzie pokoje do palenia 
stały się koniecznością. To samo da­
je się zauważyć w Stanach Zjedno­
czonych. Tam, w ciągu 10 lat, od 1913 
do 1923 roku, spożycie papierosów 
wzrosło z 15 miljardów do 63 mil jard. 
sztuk rocznie.

W artość wyprodukowanych papie­
rosów w 1907 r. rów nała się 8 miljo-

nom funtów, w 1924 r. produkcja pa­
pierosów sięgała już liczby 63 miljo- 
nów funtów, czyli 2 i pół miljarda 
złotych. Na 1 m ieszkańca Anglji wy­
pada 30 szylingów (60 złotych) wypa­
lonych papierosów rocznie.

Fajka natom iast stopniowo ginie. 
Jeszcze starzy oficerowie m arynarki 
i konserwatywni starsi panowie, jak 
prem jer Baldwin, palą tylko fajkę. 
Młodsi wolą papierosy i z fajki korzy­
stają w wyjątkowych wypadkach. To 
samo da się powiedzieć o cygarach, 
których coraz mniej się sprowadza. 
Tabaka zaś zupełnie znikła.

Powodzenie papierosów przypisu­
je się umiejętnej reklam ie w pismach. 
Ogłoszenia o papierosach w prasie 
angielskiej redagowane są tak  inte­
resująco, że są pierwszorzędnym ma- 
terjałem  redakcyjnym.

WALKI 0 SZANGHAJ
NIEPOKÓJ EUROPEJCZYKÓW

Angielski oddział tanków

■•■•••■■••••■•■•■•■Si*:#--m w W.Ny.c >. ••••.. ■ .

Ochotnicy z wysp Filipińskich (kolonji amerykańskiej)

Z R A D J 0 S T A C J ł
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.

11.00 (Transm isja z w ielkiej sali M usik- 
re re in u  w W iedniu). W ielka A kadem ja — 
inauguracyjna uroczystości B eethovenow - 
ckich w  se tną  rocznicę śm ierci B eethovena 
(ur. 16 G rudnia 1770 r„  zim. 26 M arca 1827). 
1) Kantata na śm ierć cesarza Józefa Ii-go, 
aa śpiew  solowy, chór i o rk iestrę . 2) P rze­
mówienia. 3) Fantazja fotepianow a, chór i 
arkiiesth-a (op. 80). 15.00— 15.25 K om unikaty: 
gospodarczy i m eteorologiczny. 15.30—16.45 
Stacja nieczynna. 16.45— 17.10 Odczyt p. t. 
.Jak powstaje tkanina" — w ygłosi jmi. Eu- 
femjiusz Porębski. 17.15— 18.40 Koncert po­
południowy. W ykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. pro ł. Jana D w orakow skiego, p. 
Halina Karwowska (śpiew) i p. Tadeusz 
Hayzmer (akompanjament). Część I-a, 1. 
Massenet: Fantazja na tem aty  z op. „M a­
jom" — wykona o rk iestra . 2. M assenet: a) 
3awot z op. „Mamom", b) S erenada de Za- 
le t to  — odśpiewa p. H alina K arw ow ska. 3. 
Jlitick: a) Mielodja, b) G aw ot — w ykona p.

i s ś l i  *

POCIĄG ZAWIESZONY 
NA LINIE

P 0 Ź AR W KOPALNI ,
TRWAJĄCY 67 LAT

Olbrzymie stra ty  na spalonym węglu

Pewien inżynier niemiecki, v. Ro­
mer, wpadł na pomysł połączenia 
statku powietrznego ze zwykłą kole­
ją żelazną. W tym celu opracował 
projekt kolei, zawieszonej w powie­
trzu. Na mocnych żelaznych ruszto­
waniach ma być umocowana lina, po 
której poruszać się będzie wagon- 
torpeda, podobny konstrukcją do 
sta tku  powietrznego i będący w sta­
nie, dzięki zmniejszeniu tarcia i opo­
ru powietrznego do minimum, do roz­
winięcia szybkości 150 kilometrów na 
godzinę. Rzecz jasna, że pociąg po­
w ietrzny poruszany będzie za pomo­
cą elektryczności.

G azety am erykańskie donoszą o 
niezwykłym pożarze, który szerzy się 
w pewnej kopalni już od 67-iu lat. 
W Stanach Zjednoczonych istnieje 
kopalnia węgla „Summit Hill", w k tó­
rej wybuchł pożar 67 lat temu i nie 
bacząc na niesłychane wprost wysił­
ki, połączone ze znacznemi ofiarami 
pieniężnemi, wynoszącemi przeszło 
3 miljony dolarów, nie zdołano opa­
nować go po dzień dzisiejszy. S traty  
są olbrzymie, nieobliczalne ilości wę­
gla spłonęły przez tyle dziesiątków 
lat w sposób najzupełniej nieproduk­
cyjny.

Pożar ten, jak wiele zresztą innych 
pożarów w kopalniach, powstał na 
skutek drobnej nieostrożności, po­
pełnionej 67 la t temu, przez jednego 
z robotników, pracujących w swoim 
czasie w tej kopalni. Górnicy mieli 
dawniej zwyczaj ustawiać koło wej­
ścia do windy małe piecyki węglowe, 
które oddawały im najrozmaitsze 
przysługi. Pewnego dnia robotnik, 
mający obowiązek czyszczenia pie­
cyka, w ytrząsnął zeń popiół do dre­
wnianego wózka, nie zauważywszy 
tlejących jeszcze kawałków węgla. 
W ózek pełen śmieci i wszelakich od­
padków, odstawiony został do pod-

T adeusz M ayzner. Część Il-a. 4. a) Rossini: 
„La Damza", ta ran te lla  me apol Hańska, b) 
J a n  Palaszko: T aniec odaliski, c) Jaques 
R enee: Romans, d) Ph. Scharw enka: M azu­
rek  op. 63 Nr. 4 — w ykona ork iestra . 5. 
a) M oniuszko: A ria „Szem rze strum yk" z 
o<p. „H rabina", b) N iew iadom skiego: G ra­
jek — odśpiew a p. H alina K arw ow ska 6. 
M artin i: A ndantino — w ykona p. Tadeusz 
M ayzner. 18.40— 19.00 Rozm aitości — w y­
pow ie p. Lawiński. 19.00—19.25 Odczyt p. 
t. „Tw órczość A dam a M ickiewicza. M ło­
dzieńcze liryk i i ba llady” — w ygłosi prof. 
K onrad G órski (dział „L itera tu ra  polska"). 
19,30—19.45 K om unikat rolniczy. 19.45 — 
20.10 Pogaw ędka z  działu „Radjokromika" 
— wygłosi dr. M arjan Stępow ski. 20.10 —
20.30 O dczyt p. t. „Kilka myśli o B eethove- 
n ie" — w ygłosi prof. St. N iewiadomski.
20.30 — K oncert symfoniczny, pośw ięcony 
tw órczości B eethovena w 100-ną rocznicę 
agonu wielkiego kom pozytora. W ykonaw cy: 
Pow iększona o rk ie s tra  P. R. pod dyr. Jó ­
zefa Ozamińskiego i p. A dela Com te-W il- 
gocka (śipiew) i  prof. J a n  D w orakow ski 
(skrzypce). 22.30 — T ransm isja muzyki ta ­
necznej z cukierni „G astronom ja".

ZE SPORTU
Najbliższe zawody na boisku Skry.

W sobotę o godz. 15 tow arzyski mecz 
piłki nożnej Sarm ata-A acola. O godz. 13-ej
przedm e cz.

W niedzielę, o godz. 13.15 Skra H-Orkaa 
II, O godz. 15 — tow arzyskie zaw ody pił­
ki nożnej Skra-O rkan.

P rócz tego odbędzie S ę  na boisku bieg 
na 1500 metrów.
OSTATNIE WIADOMOŚCI LEKKOATLE­

TYCZNE.
Narodowy bieg na przełaj odbędzie rię 

iw dn. 27 b. m. aa dystansie 6 kim. przy » -  
dziale HI zawodników. Startują między fcv- 
oyazw: Freyer, Sawanyo, Jaworski (zeszło­
roczny zwycięzca), Malanowski, Łukasze­
wicz, SzeJostowski, Halicki, W itach i  t. 1  
Start o godz. 12 w  okolicy szkoły Giżyckie­
go na W ierzbnie (dojazd tramwajami Nr. 1 
i  19). Zbiórka zawodników o godz. 10. Nad 
organizacją biegu czuwa prezes PZLA kpi. 
Kisttński. Do biegu zapisało się między in­
nymi 30 policjantów.

TURNIEJ PING-PONGOWY.
D alsze w yniki turnieju pingpongowego w  

lokalu M akabr. M azurkiew icz (Pol.) — La- 
poo (Spójnia) 6 : 4  6 :4 ,  Emchowicz (Poł.)— 
B arański (Vara.) 3 : 6  6 : 2  8 : 6 ,  K raszew ­
sk i (WKS) — Je lsk i (P d .) 6 : 0  6 : 1 .  Ejlbu- 
szytc (Mak.) — Donde rkie-wicz (YMGA) 6 : 2 
6: 4 ,  G oldberg (Ase) — Popław ski (Pol.) 
6 : 2  6 : 3 ,  B rom berg (Mak.) — Pruszkow ski 
(YMCA) 6 : 3 6 : 0 .

Unia pokonała Stellę 3 :2.
Gwiazda pokonała Laor 5 : 2 .

DZISIEJSZE MECZE SIATKÓWKI.
W dniu 25 b. m. o  godz. 20 w  szkole Ron- 

taleira (Polna 46) odbędą się następujące me­
cze pitki siatkow ej o  mistrz. W arszaw y: 
O rkan - YMCA, W arszaw ianka - M akabr, 
Zieloni - M akabi, Zieloni - WKS.

LEGJA GRA W NIEDZIELĘ W ŁODZI.
Na niedzielę, 27 b. m. sto łeczna Legja 

jedzie do Łodzi celem  rozegran ia  meczu z 
ŁKS-em. Skład Legji będzie następujący: 
Bednarow icz, Nowakowski, T erlecki, Ami- 
rowścz, Śliwa, W ójcik, M ielech, Wypij ew- 
ski, Łańko, Ciszewski, Krawuś. R ezerw a — 
Zajączkowski i W ąsowicz.

ŚMIERĆ BRAMKARZA NA BOISKU.
W  ubiegłym tygodniu odbył się w  P ary ­

żu m ecz piłki nożnej pomiędzy „Stade ()- 
limpique de 1'Eest" a drużyną „Schw eiżer 
Sportvere in”, zakończony dwoma śm iertel- 
nemi w ypadkam i, a przedew szysłkiem  
śm iercią b ram karza Lebidois na  boisku. 
N ieszczęśliwy p iłkarz  b ron ił bram ki n a ­
chyliwszy się ku  ziemi. W  tym momencie 
szw ajcar Połlitz usiłujący zrobić goala, kop 
nął go obcasem  buta tak  nieszczęśliw ie w 
szyją. że p rzeciął mu arterję . Mimo na tych ­
miastowej pomocy lekarza, k tó ry  był obec 
ny n a  boisku, nie udało się nic zaradzić i 
n ieszczęśiw y b ram karz poniósł śmierć. Po­
mimo tego tragicznego wypadku zawody 
prow adzone były dalej. Pechow y Pollitrz  
w dwie m inuty później s ta rł się z jednym 
z przeciw ników  tak  silnie że złam ał nogę. 
D opiero po tym w ypadku przerw ano fa­
ta lny  mecz.

ziemnej remizy, znajdującej się B», 
końcu długiego korytarza, skąd za­
bierano go zazwyczaj dopiero po ti- 
pływie dwuch tygodni. W oznaczo­
nym dniu udali się robotnicy, jak 
zwykle, do remizy po wózek i spo­
strzegli, ku najwyższemu przeraże­
niu, że całe rusztowanie drewniane 
te j części korytarza stoi w płomie­
niach. )

Zaalarmowana straż, po wielu da­
remnych wysiłkach opanowania po* 
żaru, zamurowała bezzwłocznie cały 
ten odcinek, spodziewając się tym 
sposobem stłumić pożar, wobec b ra ­
ku powietrza. Ogień jednak przedo­
stał się do w arstw  węglowych i od te-, 
go czasu szerzy się z niepohamowaną 
siłą.

Towarzystwo, eksploatujące tę  ko­
palnię, zwracało się już wielokrotnie 
do uczonych, inżynierów, profeso­
rów, chemików, fizyków itd., przy­
rzekając olbrzymie sumy za opano­
wanie niszczącego żywiołu. Żadne je-, 
dnak usiłowania nie dały dotychczas 
pomyślnych wyników i pożar szerzy 
się nadal z tą samą gwałtownością, 
niszcząc w ten sposób dziesiątki mi- 
ljonów ton węgla.

DZIWACZNY POCHÓD W BERLINIE

i

$

Niezwykłe zjawisko ukazało się 
przed paru dniami na ulicach Berli­
na. W ratuszu odbyć się miało przy­
jęcie dla mieszkańców stolicy, nale­
żących do ras niebiałych. Chińczycy,

Japończycy, Murzyni, Indfanie — 
wszyscy ciągnęli w strojach narodo­
wych ulicami nowoczesnego europej­
skiego miasta.

TEATR I MUZYKA

Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Pan Twardowski"

Narodowy
o 8-ej „Mściciel"

Letni
o 8-ej „Epokowy wynalazek*

godz.
„Książ-1
Niewia-

T eatr W ielki. Dziś wiecz. „Pan T w ardow ­
ski".

Ju tro  z pow odu próby  generalnej „Parsi- 
fa la“ dla p rasy  i zaproszonych gości publi­
cznego p rzcds ta  wien i a  nie będzie. P róba 
rozpocznie się o godz. 5-ej popoł. P rem jera  
miJsterjnm scenicznego odbędzie się w n ie­
dzielę o  godz. 6-ej popoł.

Teatr Narodowy. Codziennie „Mściciel 
St. Przybyszewskiego. W  niedzielę po raz 
pierwszy na popoł. przedstaw ieniu o godz 
3.30 „Uśmiech losu" Perzyńskiego.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych gro­
teska  J. A. H ertza p. t. „Epokowy w yna­
lazek". W  niedzielę o godz. 4 po poł. ko- 
m edja „W Rajskim ogrodzie".

Teatr Polski. Codziennie „Święty Gaj". 
W  początku przyszłego tygodnia wchodzi 
na  rep e rtu a r now a sztuka Tadeusza Ula- 
nowskiego pod tyt. „Vox populi".

W  niedzielę o godz. 3.30 po cenach zni­
żonych „C ar Paw eł I-szy".

T ea tr Mały. D zisiejsze przedstaw ienie 
„Jedynego R atunku", jest już całkow icie 
sprzedane, w obec czego można w kasie  n a ­
bywać b ilety  na  trzy  o sta tn ie  p rzedstaw ie­
nia, t. j. na jutro, niedzielę i poniedziałek 
— gdyż zapow iedziana na jutro prem jera 
komedji K iedrzyńskiego „Nie trzeba  się n i­
czemu dziwić" została  odłożona do w torku, 
b ile ty  zakupione na prem jerę sobotnią, w a­
żne są na w torek .

W niedzielę o 4-ej poipoł. „Najdrożwa 
moja Peg“. O godz. 12-ej w poł. „Świt, dzień 
i noc".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Ostatnie
dni „Taniego Tygodnia" po cenach od 1 do 
6 zł. „Potasz i I^ rlm u ter" .

Teatr Stołeczny Messal i Niewiarowskie).
Dziś doskonała opere tka  „Noc Bachusowa" 
z pp. M essal i Niewiarowską.

W  niedzielę, dnia 27 m arca r. b.
4-ej po poł. po cenach zniżonych 
niczka C yrków ka" z pp. M essal i 
rowską.

T ea tr im. Fredry, W niedzielę o godz. 12 
bajka dla dziieci „Żalbi Król". Popoł. p o ra ­
nek  od 50 gr. do 1.50 „H ajducaek", W ieczo­
rem  „G olgota" T adeusza Niewski'ego.

Teatr Odrodzony (na Pradze). „Tajem ni­
ca M agdeburga i  Szezypiorny”.

Od dn. 25 b. m. ceny miejsc zniżone.
Teatr dla Dzieci, uL Jasna 3. W nie­

dzielę dnia 27 b. m. o godz. 12 baśń „Mi- 
kuś, P ikuś i Cyganiątko".

Teatr „Qui Pro Quo”. Jeszcze k ilka dni 
rew ja „Byczo jest".

„Perskie Oko". Codziennie „Osiem grze­
chów głównych".

Olimpja. Codziennie „Radjo-m iłość".
Szopka Cyrulika W arszawskiego. Ostat­

nie p rzedstaw ien ia  o godz. 8.15 i 10. Ceor 
od 2 zł.

Nietoperz. Dziś „Proszę o licznik"
Eldorado. Dziś o godz. 7.15 i 9.15 w iecz  

„Licznik na wszystko".
Konserwatorium. Dziś o s ta tn i koncert 

W ik to ra  Chenkina.
Festival Beethovenowski w  Filharmonii. 

Dziś, ku uczczeniu setnej roczn icy  zgonu 
Ludwika von B eethovena w ykonane będzie 
w  Filharm onii arcydzieło muzyki klasycz­
nej jego dziew iąta symfonja. Pozaltem usły­
szymy w im trepretacji C laudia A rran  kon­
ce rt fortepianow y Es-diur. O twórczości 
B eethovena mówić będarile prof. S tanisław  
N iewiadomski. O rk ies trą  dyryguje G rzegorz 
F itelberg , a w  w ykonaniu dziew iątej sym­
fonii, oprócz o rk iestry  w ezm ą udzdaił: chó­
ry  operow e oraz p p . Comte W ilgocka, L es­
ka, Dobosz i Michał,owski.

• M

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
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